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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
O książce
Ni­cho­lai Hel, syn ro­syj­skiej ary­sto­krat­ki i ta­jem­ni­cze­go Niem­ca, uro­dzo­ny w Szan­gha­ju pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej, zo­stał wy­cho­wa­ny przez japońskie­go mi­strza gry w go. Dzięki temu stał się biegłym zarówno w sztu­ce ko­cha­nia, jak i w sztu­kach wal­ki mi­sty­kiem, fi­lo­zo­fem, po­li­glotą, ko­ne­se­rem kul­tu­ry, wresz­cie naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nym – i naj­le­piej płat­nym – zabójcą na świe­cie: człowie­kiem, który osiągnął shi­bu­mi, a więc kimś, kto we wszyst­kim pre­zen­tu­je do­sko­nałość, bez naj­mniej­sze­go wysiłku ze swo­jej stro­ny.
 Hel, miesz­kający ze swoją ko­chanką w ustron­nej górskiej twier­dzy, próbuje uciec przed daw­nym życiem. Gdy jed­nak w jego pro­gach sta­je piękna nie­zna­jo­ma i pro­si go o po­moc, Hel musi sta­wić czoło swo­je­mu naj­groźniej­sze­mu wro­go­wi – or­ga­ni­za­cji na­zy­wa­nej Firmą Matką, spra­wującej kon­trolę na­wet nad ame­ry­kańskim woj­skiem, CIA i Agencją Bez­pie­czeństwa Na­ro­do­we­go. Siły wy­dają się nierówne. Fir­ma Mat­ka dys­po­nu­je nie­ogra­ni­czo­ny­mi możliwościa­mi tech­nicz­ny­mi i fi­nan­so­wy­mi, ma na swo­ich usługach set­ki świet­nie wy­szko­lo­nych agentów, pod­czas gdy Hel jest sam, wy­po­sażony je­dy­nie w swo­je nie­zwykłe umiejętności, między in­ny­mi hoda ko­ro­su – sztukę za­da­wa­nia śmier­ci wszyst­kim, co aku­rat ma się pod ręką. Do wal­ki sta­je z jed­nej stro­ny przeżarta ko­rupcją wszech­potężna ma­chi­na władzy, a z dru­giej… shi­bu­mi.
TRE­VA­NIAN
To pseu­do­nim ame­ry­kańskie­go pi­sa­rza Rod­neya Wil­lia­ma Whi­ta­ke­ra (1931-2005), wykładow­cy uni­wer­sy­tec­kie­go w Ne­bra­sce i jed­ne­go z bar­dziej ta­jem­ni­czych twórców li­te­rac­kich dru­giej połowy XX w. Mimo że jego po­wieści – m.in. Sank­cja na Eige­rze (sfil­mo­wa­na z Clin­tem Eastwo­odem w roli głównej), The Loo Sanc­tion, The Main i Shi­bu­mi – opu­bli­ko­wa­ne w la­tach 70. i 80. ubiegłego stu­le­cia osiągnęły w USA mi­lio­no­we nakłady i zo­stały przełożone na kil­ka­naście języków, au­tor skrzętnie ukry­wał swoją tożsamość, posługując się kil­ko­ma pseu­do­ni­ma­mi. Pogłoskom, że Tre­va­nian to tak na­prawdę Ro­bert Lu­dlum, pi­sarz za­prze­czył do­pie­ro w pierw­szym wy­wia­dzie pra­so­wym, udzie­lo­nym w 1979 roku „New York Ti­me­so­wi”, kie­dy myślał o zakończe­niu ka­rie­ry li­te­rac­kiej. Po­wieści Tre­va­niana przez lata zaj­mo­wały czołowe miej­sca na li­stach be­st­sel­lerów i zjed­ny­wały so­bie zarówno kry­tykę, jak i czy­tel­ników. Mimo upływu cza­su wca­le się nie ze­sta­rzały – Tre­va­nian nadal jest jed­nym z naj­większych mistrzów po­wieści sen­sa­cyj­nej.
www.tre­va­nian.com
 Pamięci mężczyzn, którzy występują tu jako: 
 Ki­shi­ka­wa 
 Ota­ke 
 de Lhan­des 
 Le Ca­got
 Wszyst­kie inne po­sta­cie i or­ga­ni­za­cje po­ja­wiające się w tej książce nie mają nic wspólne­go z rze­czy­wi­stością – niektóre z nich tego so­bie zresztą na­wet nie uprzy­tom­niają…
Shi­bu­mi – sche­mat gry
	 CZĘŚĆ PIERW­SZA
	 Fu­se­ki – wstępna faza gry; cała plan­sza do dys­po­zy­cji gra­czy

	 CZĘŚĆ DRU­GA
	 Sa­ba­ki– próba roz­wiąza­nia kłopo­tli­wej sy­tu­acji w szyb­ki i ela­stycz­ny sposób

	 CZĘŚĆ TRZE­CIA
	 Seki– po­zy­qa neu­tral­na, w której żadna ze stron nie ma prze­wa­gi; mek­sy­kański re­mis

	 CZĘŚĆ CZWAR­TA
	 Ut­te­gae – poświęce­nie ka­mie­nia, gam­bit

	 CZĘŚĆ PIĄTA
	 Shi­cho – roz­strzy­gający atak

	 CZĘŚĆ SZÓSTA
	 Tsu­ru no Su­go­mo­ri – „Żura­wie w gnieździe”; pełen gra­cji ma­newr, po­zwa­lający za­garnąć ka­mie­nie prze­ciw­ni­ka


CZĘŚĆ PIERW­SZA 
 FU­SE­KI
Wa­szyng­ton
Na ekra­nie rozbłysły cy­fry: 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3… po czym wyłączo­no pro­jek­tor i za­pa­liły się światła w kin­kie­tach roz­miesz­czo­nych wzdłuż ścian pry­wat­nej sali ki­no­wej.
 Głos ope­ra­to­ra w wewnętrznym te­le­fo­nie brzmiał wy­so­ko, me­ta­licz­nie:
 – Je­steśmy go­to­wi i cze­ka­my na sy­gnał, pa­nie Starr.
 Je­dy­ny widz, T. Dar­ryl Starr, na­cisnął gu­zik mi­kro­fo­nu na kon­so­li ko­mu­ni­ka­cyj­nej.
 – Hej, ko­le­go. Po­wiedz no mi: po co właści­wie są te nu­me­ry przed fil­mem?
 – To jest na­sza czołówka, proszę pana – po­wie­dział ope­ra­tor. – Wmon­to­wałem to do fil­mu tyl­ko tak, dla żartu.
 – Dla żartu?
 – Tak, proszę pana. To zna­czy… zważyw­szy na ro­dzaj fil­mu… wy­da­wało mi się, że będzie śmiesz­nie. Nie sądzi pan?
 – Śmiesz­nie? Dla­cze­go?
 – No bo myślałem… przy tym całym na­rze­ka­niu na nad­miar bru­tal­ności w fil­mach i tak da­lej…
 T. Dar­ryl Starr odchrząknął, po­tarł nos wierz­chem dłoni i zsunął na oczy lot­ni­cze oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne, które wcześniej, gdy zgasły światła, pod­ciągnął w górę, na krótko przy­cięte włosy.
 Żart? Le­piej bez żartów, do cho­le­ry, pomyślał. Ja­sne, że gdy­by coś poszło nie tak, wezmą mnie za dupę. A jeśli choćby naj­mniej­szy szczegół nie będzie w porządku, to można się założyć, że Dia­mond i jego lu­dzie to wyśledzą. Za­sra­ni pe­dan­ci! Odkąd zaczęli kon­tro­lo­wać ope­ra­cje CIA na Bli­skim Wscho­dzie, wy­ty­kają na­wet naj­mniej­sze po­tknięcia; próbują upiec swoją pie­czeń dzięki ta­kim du­pe­re­lom.
 Starr, od­gryzłszy ko­niec cy­ga­ra, wy­pluł go na po­krytą dy­wa­nem podłogę, po czym zwilżył cy­ga­ro, prze­su­wając je tam i z po­wro­tem między wy­su­niętymi w ry­jek war­ga­mi, wresz­cie za­pa­lił, używając zwykłej zapałki. Jako star­szy agent te­re­no­wy miał dostęp do kubańskich cy­gar. W końcu coś mu się należało.
 Zsunął się niżej w fo­te­lu i wyciągnął nogi po­nad opar­ciem sie­dze­nia z przo­du, tak jak zwykł robić, kie­dy jako chłopiec oglądał fil­my w ki­nie Sa­mot­na Gwiaz­da. A jeśli chłopak z przed­nie­go rzędu miał za­strzeżenia, Starr pro­po­no­wał, że wko­pie mu tyłek między łopat­ki. Każdy się wte­dy wy­co­fy­wał, bo wszy­scy we Flat Rock wie­dzie­li, że T. Dar­ryl Starr to twar­dziel i może każdego dzie­cia­ka poczęsto­wać za­mra­czającą pigułą w brzuch.
 Było to wie­le lat i wie­le ciosów temu, ale Starr po­zo­stał twar­dzie­lem. Właśnie tego po­trze­ba, żeby zo­stać star­szym agen­tem te­re­no­wym CIA. Tego i doświad­cze­nia. I nie­li­che­go spry­tu.
 Aha, no i pa­trio­ty­zmu, oczy­wiście.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek: za dwie mi­nu­ty czwar­ta. Dia­mond zażądał pro­jek­cji o czwar­tej i przybędzie o czwar­tej – punk­tu­al­nie. Gdy­by Dia­mond wszedł do sali ki­no­wej, a ze­ga­rek nie wska­zy­wał dokład­nie czwar­tej, Starr mu­siałby przyjąć, że jego cza­so­mierz wy­ma­ga na­pra­wy.
 Na­cisnął znów gu­zik mi­kro­fo­nu.
 – Jak ten film wygląda?
 – Na­wet nieźle, zważyw­szy na to, w ja­kich wa­run­kach go kręciliśmy – od­po­wie­dział ope­ra­tor. – Oświe­tle­nie na Rome In­ter­na­tio­nal jest zdra­dli­we… mie­sza­ni­na na­tu­ral­ne­go światła i flu­ore­scen­cyj­nych lamp z góry. Mu­siałem użyć kom­bi­no­wa­nych filtrów CC, co spo­wo­do­wało poważne pro­ble­my z ostrością. A jakość ko­lo­ru…
 – Nie mam ocho­ty słuchać o two­ich pie­przo­nych pro­ble­mach!
 – Prze­pra­szam. Ja tyl­ko od­po­wia­dałem na pana py­ta­nie.
 – Więc nie od­po­wia­daj!
 – Słucham…?
 Drzwi w tyl­nej części pry­wat­nej sali ki­no­wej otwo­rzyły się ze stuk­nięciem. Starr rzu­cił okiem na ze­ga­rek – wskazówka se­kun­do­wa była o pięć se­kund za czwartą. Trzej mężczyźni prze­szli szyb­kim kro­kiem między rzędami. Na cze­le szedł Dia­mond, do­brze umięśnio­ny osob­nik pod pięćdzie­siątkę, o szyb­kich i zwin­nych ru­chach, którego nie­ska­zi­tel­nie skro­jo­ny gar­ni­tur zda­wał się od­zwier­cie­dlać schlud­nie uporządko­wa­ny umysł. Tuż za nim kro­czył jego pierw­szy asy­stent, wy­so­ki, trochę roz­lazły, o nie­co aka­de­mic­kim wyglądzie. Dia­mond nig­dy nie mar­no­wał cza­su, nor­malną dla nie­go prak­tyką było dyk­to­wa­nie no­ta­tek na­wet po dro­dze na spo­tka­nia. Toteż pierw­szy asy­stent nosił u bio­dra ma­gne­to­fon, którego mi­nia­tu­ro­wy mi­kro­fon był przy­mo­co­wa­ny do jego oku­larów o me­ta­lo­wych opraw­kach. Za­wsze też szedł tuż obok Dia­monda albo sia­dał przy nim, na­chy­lając głowę, by uchwy­cić po­tok ury­wa­nych, mo­no­ton­nych po­le­ceń.
 Zważyw­szy na he­ral­dyczną sztyw­ność cha­rak­te­ry­styczną dla CIA, trud­no się było dzi­wić, że spe­cy­ficz­ne po­czu­cie hu­mo­ru agentów su­ge­ro­wało ho­mo­sek­su­al­ny związek między Dia­mon­dem a jego za­wsze czu­wającym w po­bliżu asy­sten­tem. Większość dow­cipów osnu­ta była jed­nak wokół roz­ważań, co sta­nie się z no­sem asy­sten­ta, jeśli Dia­mond kie­dyś na­gle się za­trzy­ma.
 Trze­ci mężczy­zna wlókł się z tyłu, nie­co oszołomio­ny żywym tem­pem roz­gry­wających się wokół nie­go działań i szyb­kością wy­mia­ny myśli; był Ara­bem w ciem­nym, dro­gim i źle leżącym eu­ro­pej­skim ubra­niu. Nie kraw­ca należało winić za jego łach­ma­niar­ski wygląd – ciało Ara­ba naj­wy­raźniej nie było stwo­rzo­ne dla odzieży wy­ma­gającej od­po­wied­niej po­stu­ry i schlud­ności.
 Dia­mond wsunął się na fo­tel od stro­ny przejścia, na prze­ciw­nym krańcu rzędu, w którym sie­dział Starr, asy­stent usiadł tuż przed nim, a Pa­le­styńczyk, za­wie­dzio­ny w swych na­dzie­jach, że ktoś po­wie mu, gdzie usiąść, w końcu powlókł się na miej­sce w tyl­nych rzędach.
 Od­wra­cając głowę tak, aby mi­nia­tu­ro­wy mi­kro­fon mógł za­re­je­stro­wać ko­niec szyb­kie­go, mo­no­ton­ne­go dyk­tan­da, Dia­mond wydał osta­tecz­ne po­le­ce­nia w kwe­stiach, którymi się dotąd zaj­mo­wał:
 – W ciągu naj­bliższych trzech go­dzin przed­staw mi następujące spra­wy: po pierw­sze, wy­pa­dek z urządze­nia­mi wiert­ni­czy­mi na Mo­rzu Północ­nym i sposób wy­ci­sze­nia środków prze­ka­zu; po dru­gie, ten pro­fe­so­rek, który bada szko­dy eko­lo­gicz­ne wzdłuż ru­ro­ciągu na Ala­sce… jakaś li­kwi­da­cja upo­zo­ro­wa­na na wy­pa­dek…
 Z oby­dwo­ma tymi za­da­nia­mi Dia­mond w za­sa­dzie się już upo­rał, toteż z góry cie­szył się, że pod­czas week­en­du trochę po­gra w te­ni­sa. O ile oczy­wiście ci dur­nie z CIA nie skno­ci­li ak­cji na lot­ni­sku w Rzy­mie. Miała to być naj­prost­sza w świe­cie ak­cja za­po­bie­gaw­cza i nie po­win­na przed­sta­wiać żad­nych trud­ności, ale w ciągu sześciu mie­sięcy, odkąd to Fir­ma Mat­ka wy­zna­czyła go do kon­tro­lo­wa­nia działalności CIA na Bli­skim Wscho­dzie, prze­ko­nał się, że nie ma ak­cji tak pro­stych, aby wy­klu­czały możliwość popełnie­nia przez CIA pomyłki.
 Dia­mond ro­zu­miał, dla­cze­go Fir­ma Mat­ka zde­cy­do­wała się po­zo­stać w cie­niu, działając pod przy­krywką CIA i NSA1, ale by­najm­niej nie ułatwiało to jego za­da­nia. Nie wydała mu się też wca­le za­baw­na po­god­na su­ge­stia pre­ze­sa, według którego Fir­ma Mat­ka, posługując się agen­ta­mi CIA, płaciła ha­racz na rzecz ak­cji za­trud­nia­nia nie­pełno­spraw­nych umysłowo.
 Dia­mond nie czy­tał jesz­cze ra­por­tu Star­ra z ak­cji, wyciągnął więc rękę do tyłu. Pierw­szy asy­stent, prze­wi­dziaw­szy ten gest, trzy­mał ra­port przy­go­to­wa­ny.
 Rzu­ciw­szy okiem na pierwszą stronę, Dia­mond ode­zwał się, nie pod­nosząc głosu:
 – Odłóż cy­ga­ro, Starr. – Uniósł dłoń w nie­znacz­nym geście i światła na ścia­nach sali zaczęły przy­ga­sać.
 Dar­ryl Starr prze­sunął do góry, ku włosom, oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne, sala ki­no­wa ściem­niała, a pro­mień pro­jek­to­ra prze­ciął za­wie­szo­ne w po­wie­trzu pa­sma nie­bie­skie­go dymu. Na ekra­nie roz­kołysa­na ka­me­ra uka­zała ogólny plan wiel­kie­go, ru­chli­we­go lot­ni­ska.
 – Oto Rome In­ter­na­tio­nal – mówił prze­ciągle Starr. – Go­dzi­na trzy­na­sta trzy­dzieści czte­ry cza­su Gre­en­wich. Lot nu­mer czte­rysta czter­naście z Tel Awi­wu-Jafy, sa­mo­lot właśnie wylądował. Trochę po­trwa, za­nim wszyst­ko się za­cznie. Ci włoscy cel­ni­cy to nie są błyska­wi­ce.
 – Starr? – ode­zwał się Dia­mond zmęczo­nym głosem.
 – Słucham?
 – Dla­cze­go nie odłożyłeś cy­ga­ra?
 – Szcze­rze mówiąc, Bóg mi świad­kiem, nie słyszałem, żeby mnie pan o to pro­sił.
 – Bo nie pro­siłem.
 Zakłopo­ta­ny fak­tem, że upo­mnia­no go w obec­ności cu­dzo­ziem­ca, Starr zdjął nogi z przed­nie­go fo­te­la i roz­gniótł do­pie­ro co za­pa­lo­ne cy­ga­ro na dy­wa­nie. Aby za­cho­wać twarz, mówił da­lej, jak gdy­by nic się nie stało:
 – Spo­dzie­wam się, że na­sze­mu arab­skie­mu przy­ja­cie­lo­wi spodo­ba się sposób załatwie­nia tej spra­wy. Poszło gładko jak ko­cie łajno po li­no­leum.
 Plan ogólny: ko­mo­ra cel­na i wejście dla imi­grantów. Ko­lej­ka pasażerów cze­ka na załatwie­nie for­mal­ności, oka­zując różne stop­nie znie­cier­pli­wie­nia. Wo­bec urzędni­czej nie­kom­pe­ten­cji i obojętności uśmiech i przy­ja­cielską minę za­cho­wują tyl­ko ci pasażero­wie, którzy spo­dzie­wają się kłopotów z pasz­por­tem i bagażem. Star­szy mężczy­zna ze śnieżno­białą kozią bródką po­chy­la się nad kon­tu­arem, wyjaśniając coś po raz trze­ci cel­ni­ko­wi. Za nim w ko­lej­ce stoją dwaj młodzi mężczyźni po dwu­dzie­st­ce, moc­no opa­le­ni, w szor­tach kha­ki i ko­szu­lach roz­piętych pod szyją. Kie­dy prze­su­wają się do przo­du, po­py­chając nogą ple­ca­ki, ka­me­ra najeżdża i wy­odrębnia ich w półzbliżeniu.
 – Oto na­sze cele – wyjaśnił zupełnie nie­po­trzeb­nie Starr.
 – Otóż to! – po­wie­dział Arab łamiącym się fal­se­tem. – Po­znaję jed­ne­go z nich, jest zna­ny w ich or­ga­ni­za­cji jako Avrim.
 Z ko­micz­nie prze­sad­nym szar­manc­kim ukłonem pierw­szy młody mężczy­zna pro­po­nu­je ład­nej ru­dej dziew­czy­nie, aby po­deszła przed nim do kon­tu­aru. Dziew­czy­na uśmie­cha się z wdzięcznością, ale kręci głową. Włoski urzędnik w przy­cia­snej czap­ce z dasz­kiem bie­rze znu­dzo­nym ge­stem pasz­port pierw­sze­go młodzieńca, otwie­ra go jed­nym ru­chem, ale jego spoj­rze­nie co chwi­la umy­ka ku pier­siom dziew­czy­ny, naj­wy­raźniej ni­czym nie­skrępo­wa­nym pod dżin­sową ko­szulą. Cel­nik prze­no­si wzrok z fo­to­gra­fii w pasz­por­cie na twarz młode­go człowie­ka i z po­wro­tem. Marsz­czy brwi.
 Starr wyjaśnia:
 – Zdjęcie w pasz­por­cie zro­bio­no, za­nim zapuścił tę głupko­watą brodę.
 Urzędnik imi­gra­cyj­ny wzru­sza ra­mio­na­mi i stem­plu­je pasz­port. Dru­gi młody człowiek zo­sta­je po­trak­to­wa­ny z tą samą mie­sza­niną nie­uf­ności i nie­kom­pe­ten­cji. Stem­pel w jego pasz­por­cie jest przy­bi­ja­ny dwu­krot­nie, bo włoski urzędnik tak się za­pa­trzył na biust dziew­czy­ny, że za­po­mniał za pierw­szym ra­zem użyć po­dusz­ki z tu­szem. Młodzi lu­dzie pod­noszą ple­ca­ki i prze­rzu­cają je przez jed­no ramię. Mam­rocząc prze­pro­si­ny i wykręcając się bo­kiem, prześli­zgują się przez kłębo­wi­sko pod­nie­co­nych Włochów, wiel­kiej ro­dzi­ny prze­py­chającej się i stającej na pal­cach, żeby po­wi­tać przy­byłego krew­ne­go.
 – Do­bra! Zwol­nić te­raz! – po­le­cił Starr przez mi­kro­fon. – Za­raz się za­cznie.
 Pro­jek­tor zwol­nił do jed­nej czwar­tej szyb­kości.
 Od jed­nej do dru­giej mi­gocącej ram­ki młodzi mężczyźni po­ru­szają się tak, jak gdy­by po­wie­trze było żela­tyną. Przywódca od­wra­ca się, by posłać uśmiech do kogoś w ko­lej­ce: jego ru­chy przy­wodzą na myśl ba­let w księżyco­wej gra­wi­ta­cji. Dru­gi spogląda po­nad tłumem. Po­wo­li non­sza­lanc­ki uśmiech prze­ra­dza się w gry­mas. Otwie­ra usta i krzy­czy bezgłośnie, pod­czas gdy przód jego ko­szu­li kha­ki roz­ry­wa się i blu­zga krwią. Za­nim upad­nie na ko­la­na, dru­ga kula od­ry­wa mu po­li­czek. Ka­me­ra fa­lu­je wokół nie­pew­nie, za­nim zlo­ka­li­zu­je dru­gie­go młode­go człowie­ka, który po­rzu­cił ple­cak i bie­gnie – kosz­mar­nie wol­no – w kie­run­ku schowków na bagaże. Robi pi­ru­et w po­wie­trzu, kie­dy kula tra­fia go w ramię. Z wdziękiem wpa­da na schow­ki i od­bi­ja się od nich. Jego bio­dro roz­kwi­ta szkarłatem i młody człowiek osu­wa się bo­kiem na wy­po­le­ro­waną gra­ni­tową po­sadzkę. Trze­cia kula od­strze­li­wu­je mu tył głowy.
 Ka­me­ra prześli­zgu­je się po ter­mi­na­lu, szu­ka, tra­ci z oczu i znów znaj­du­je dwóch mężczyzn – za­ma­za­ne syl­wet­ki biegnących do szkla­nych drzwi główne­go wejścia. Ostrość się po­pra­wia i oka­zu­je się, że to Azja­ci. Je­den z nich ma pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny. Na­gle wy­gi­na się w łuk, wy­rzu­ca ręce przed sie­bie i śli­zga się na czub­kach palców do przo­du na se­kundę przed upad­kiem na twarz. Pi­sto­let spa­da bezdźwięcznie obok. Dru­gi do­cie­ra właśnie do szkla­nych drzwi i nie­wy­raźne światło ob­ry­so­wu­je au­re­olą ciemną syl­wetkę. Schy­la się, kie­dy kula roz­trza­sku­je szkło nad jego głową. Zmie­nia kie­ru­nek i pędzi do otwar­tej win­dy, z której wy­le­wa się gru­pa dzie­ci w wie­ku szkol­nym. Mała dziew­czyn­ka osu­wa się na zie­mię, jej włosy roz­wie­wają się, jak gdy­by była pod wodą. Zbłąkana kula tra­fiła ją w brzuch. Następna ude­rza Azjatę między łopat­ki i po­py­cha go miękko na ścianę koło win­dy. Z gry­ma­sem bólu mężczy­zna wykręca ramię do tyłu, jak­by próbował wyjąć kulę. Ko­lej­ny po­cisk prze­bi­ja jego dłoń i tra­fia w kręgosłup. Osu­wa się po ścia­nie i pada, z głową w drzwiach win­dy. Win­da za­my­ka się i za­raz otwie­ra, kie­dy krawędzie drzwi natra­fiają na głowę. Znów się za­my­ka i otwie­ra. Za­my­ka się. Otwie­ra.
 Po­wol­ny od­jazd ka­me­ry nad ter­mi­na­lem. Ujęcie z góry.
 Gro­mad­ka zszo­ko­wa­nych i oszołomio­nych dzie­ci, sku­pio­nych wokół leżącej dziew­czyn­ki. Je­den z chłopców bezgłośnie krzy­czy.
 Dwaj strażnicy z lot­ni­ska biegną z unie­sio­ny­mi małymi włoski­mi pi­sto­le­ta­mi au­to­ma­tycz­ny­mi ku leżącym Azja­tom. Je­den z nich wciąż jesz­cze strze­la…
 Sta­ry mężczy­zna z białą kozią bródką sie­dzi oszołomio­ny w kałuży własnej krwi, z no­ga­mi pro­sto wyciągniętymi przed sie­bie, jak dziec­ko bawiące się w pia­skow­ni­cy. Jego twarz wyraża wyłącznie nie­do­wie­rza­nie. Prze­cież był pe­wien, że wszyst­ko wytłuma­czył cel­ni­ko­wi…
 Je­den z młodych chłopców izra­el­skich leży twarzą z ode­rwa­nym po­licz­kiem do zie­mi, z ple­ca­kiem chy­ba wciąż jesz­cze za­cze­pio­nym na ra­mie­niu…
 Me­nu­et lar­go ar­ty­stycz­nie za­aranżowa­ne­go za­mie­sza­nia w stad­ku Włochów, którzy ocze­ki­wa­li krew­ne­go. Tro­je z nich leży na zie­mi. Inni la­men­tują albo klęczą, a kil­ku­na­sto­let­ni chłopiec kręci się w kółko na pięcie, rozglądając się, dokąd biec po po­moc – albo ucie­kać…
 Ru­dowłosa dziew­czy­na, za­stygła w miej­scu, okrągłymi z prze­rażenia oczy­ma pa­trzy na leżącego chłopca, który jesz­cze przed pa­ro­ma se­kun­da­mi pro­po­no­wał jej, by przeszła pierw­sza…
 Ka­me­ra za­trzy­mu­je się w końcu na młodym mężczyźnie bez tyl­nej części głowy roz­ciągniętym koło schowków na bagaż…
 – No i… no i… no i to wszyst­ko, chłopa­ki – po­wie­dział Starr.
 Pro­mień pro­jek­to­ra błysnął i zgasł, a lam­py na ścia­nach znów się roz­ja­rzyły.
 Starr obrócił się na krześle w ocze­ki­wa­niu pytań od Dia­mon­da albo Ara­ba.
 – A więc?
 Dia­mond z ra­por­tem na ko­la­nach wciąż jesz­cze pa­trzył na biały ekran, przyłożyw­szy trzy pal­ce do warg. Prze­sunął pal­ce wol­no w stronę podbródka.
 – Ilu? – za­py­tał spo­koj­nie.
 – Słucham?
 – Ilu zginęło w tej ak­cji?
 – Wiem, co pan ma na myśli. Ro­bo­ta oka­zała się trochę bar­dziej… mo­kra, niż się spo­dzie­wa­liśmy. Urządzi­liśmy wszyst­ko tak, żeby włoska po­li­cja trzy­mała się z da­le­ka, ale poplątali in­struk­cje, to zresztą nic no­we­go. Ja sam miałem trochę kłopotów. Mu­siałem użyć be­ret­ty, żeby na­bo­je można było uznać za włoskie, a jako pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny be­ret­ta jest tyle war­ta, co bździ­na w hu­ra­ga­nie, jak ma­wiał mój sta­ru­szek. Gdy­bym miał smith and we­sso­na, mógłbym położyć Japońców dwo­ma strzałami i nie tra­fiłbym tej bied­nej małej, która weszła mi w linię ognia. Oczy­wiście nasi japońscy chłopcy mie­li po­wie­dzia­ne, żeby zro­bić na początku ak­cji trochę bałaga­nu… to miało wyglądać jak jakiś nu­mer Czar­ne­go Września. Ale kule wy­strze­li­wa­ne przez te spa­ni­ko­wa­ne włoskie gli­ny zaczęły fru­wać na wszyst­kie stro­ny, jak kro­wie siki roz­pry­skujące się na płaskim ka­mie­niu…
 – Starr! – W głosie Dia­mon­da było samo obrzy­dze­nie. – O co ja cię pytałem?
 – Pytał pan, ilu zginęło. – Ton Star­ra na­gle stał się szorst­ki; od­rzu­cił maskę po­czci­we­go kum­pla, za którą za­zwy­czaj się ukry­wał, udając sen­ty­men­tal­ne­go idiotę, żeby osłabić czuj­ność prze­ciw­ni­ka. – W su­mie dzie­więciu za­bi­tych. – Nagły gry­mas, i oto znów powrócił do swoj­skie­go, no­so­we­go ak­cen­tu. – Po­licz­my. Dwa żydow­skie cele, oczy­wiście. Po­tem dwaj nasi agen­ci, których mu­siałem zli­kwi­do­wać. I ta bied­na dziew­czyn­ka, tra­fio­na prze­ze mnie. Sta­ry fa­cet, którego dosięgła zbłąkana kula. I tro­je miej­sco­wych, którzy pętali się w po­bliżu, kie­dy ten dru­gi Żyd obok nich prze­bie­gał. Pęta­nie się jest nie­bez­piecz­ne. Po­win­no być za­ka­za­ne pra­wem.
 – Dzie­więcio­ro? Aby do­stać dwóch?
 – No, wie pan, trze­ba pamiętać, że mie­liśmy in­struk­cje, żeby prze­pro­wa­dzić to na miarę Czar­ne­go Września. A tam­ci chłopcy lubią oka­zać trochę eks­tra­wa­gan­cji. To w ich sty­lu: roz­bi­jać jaj­ka młotem ko­wal­skim. Chy­ba nie ura­ziłem obec­ne­go tu pana Ha­ma­na?
 Dia­mond pod­niósł wzrok znad ra­por­tu, który właśnie stu­dio­wał w przyśpie­szo­nym tem­pie. Ha­man? Za­raz przy­po­mniał so­bie, że arab­ski ob­ser­wa­tor, który sie­dział za nim, otrzy­mał od ob­da­rzo­nych fan­tazją urzędników CIA pseu­do­nim Ha­man.
 – Nie czuję się urażony, pa­nie Starr – po­wie­dział Arab. – Je­steśmy tu po to, żeby się uczyć. Właśnie dla­te­go niektórzy z na­szych prak­ty­kantów pra­cują z wa­szy­mi ludźmi w Aka­de­mii w Ri­ding, w ra­mach sty­pen­dium Ti­tle Se­ven­te­en, ufun­do­wa­ne­go dla wy­mia­ny kul­tu­ral­nej. Je­stem mile za­sko­czo­ny, że pan, z pańską po­zycją, zna­lazł czas, żeby oso­biście zająć się tą sprawą.
 Starr machnął ręką z wy­ra­zem za­do­wo­lo­nej z sie­bie skrom­ności.
 – Nie ma o czym mówić. Jeśli chcesz mieć ro­botę do­brze wy­ko­naną, po­wierz ją człowie­ko­wi za­pra­co­wa­ne­mu.
 – Czy to jest zno­wu jakaś mądrość two­je­go sta­rusz­ka? – za­py­tał Dia­mond, nie unosząc oczu znad ra­por­tu; pochłaniał całe stro­ny, wy­tre­no­wa­ny w szyb­kim czy­ta­niu.
 – No cóż, sko­ro już pan o tym wspo­mniał…
 – To był praw­dzi­wy lu­do­wy fi­lo­zof.
 – Wspo­mi­nam go ra­czej jako sta­re­go skur­wy­sy­na. Ale po­tra­fił po­wie­dzieć coś mądre­go.
 Dia­mond wes­tchnął przez nos i skon­cen­tro­wał się znów na treści ra­por­tu. W ciągu kil­ku mie­sięcy, odkąd Fir­ma Mat­ka wy­zna­czyła go do kon­tro­lo­wa­nia związa­nej z biz­ne­sem naf­to­wym działalności CIA, prze­ko­nał się, że – mimo ich urzędo­wej in­do­len­cji – lu­dzie tacy jak Starr nie są głupca­mi. Prawdę mówiąc, byli na­wet za­ska­kująco in­te­li­gent­ni, jeśli wziąć pod uwagę zdol­ność do me­cha­nicz­ne­go roz­wiązy­wa­nia pro­blemów. Ani nie­po­rad­na gra­ma­ty­ka, ani wul­gar­ne ska­to­lo­gicz­ne ubóstwo języka nig­dy nie gościły w pi­sem­nych ra­por­tach Star­ra do­tyczących zle­ca­nej mu „mo­krej ro­bo­ty”. Za­miast tego znaj­do­wało się w nich zwięzłą, suchą prozę, ob­li­czoną na opan­ce­rze­nie ima­gi­na­cji.
 Przeglądając wy­druk bio­gra­fii Star­ra, Dia­mond stwier­dził, że był on kimś w ro­dza­ju bo­ha­te­ra dla młod­szych agentów CIA – ostat­ni ze sta­rej ge­ne­ra­cji, jesz­cze z ery przed­kom­pu­te­ro­wej, z czasów kie­dy ope­ra­cje Fir­my częściej łączyły się z wy­mianą strzałów nad mu­rem ber­lińskim niż z wpływa­niem na głosy kon­gres­manów po­przez gro­ma­dze­nie świa­dectw ich fi­skal­nych i sek­su­al­nych eks­cesów.
 T. Dar­ryl Starr był w grun­cie rze­czy człowie­kiem tego sa­me­go po­kro­ju co jego były ko­le­ga po fa­chu, który po­rzu­cił firmę, by pisać mętne szpie­gow­skie po­wieści i ba­brać się w trzęsa­wi­sku po­li­tycz­nych ma­chi­na­cji… Kie­dy jego rażąca nie­po­rad­ność w tej dzie­dzi­nie spra­wiła, że zo­stał w końcu przyłapa­ny, upar­cie za­cho­wy­wał wy­niosłe mil­cze­nie, pod­czas kie­dy ko­hor­ty związa­nych z tym lu­dzi wyśpie­wy­wały wiel­kim chórem mea cul­pa i do­brze za­ra­biały na pu­bli­ka­cjach. Po tym, jak od­sie­dział krótki wy­rok w fe­de­ral­nym więzie­niu, próbował no­bi­li­to­wać swo­je tchórzli­we mil­cze­nie, pod­pie­rając się nie­pi­sa­nym ko­dek­sem, który głosi: Nie będziesz sypał – chy­ba że na pa­pie­rze. Opi­nia pu­blicz­na wydała po­mruk nie­za­do­wo­le­nia, ale Starr i tak po­dzi­wiał tego dur­nia i par­ta­cza. Obaj byli przykładem tej sa­mej mie­sza­ni­ny har­ce­rzy­ka i bru­ta­la, jaka cha­rak­te­ry­zu­je zna­ko­mitą większość we­te­ranów CIA.
 Dia­mond pod­niósł wzrok znad ra­por­tu.
 – Z tego tu­taj wy­ni­ka, że wziął pan udział w ak­cji za­po­bie­gaw­czej jako ob­ser­wa­tor, pa­nie… Ha­man.
 – Tak. Właśnie tak było. Jako prak­ty­kant ob­ser­wa­tor.
 – Dla­cze­go więc chciał pan zo­ba­czyć ten film przed wysłaniem ra­por­tu do swo­ich przełożonych?
 – Ach… no tak… Jeśli mam być zupełnie szcze­ry…
 – Nie mógłby składać ra­por­tu jako na­ocz­ny świa­dek – wyjaśnił Starr. – Był z nami na górze, na ga­le­rii, kie­dy to wszyst­ko się zaczęło, ale już dzie­sięć se­kund później nie mo­gliśmy go nig­dzie zna­leźć. Człowiek, którego zo­sta­wi­liśmy, żeby uprzątnął cały ten bałagan, w końcu od­na­lazł go w pu­blicz­nej to­a­le­cie.
 Arab zaśmiał się krótko, zmie­sza­ny.
 – To praw­da. Zew na­tu­ry bywa tyleż nie­wcze­sny, co em­pi­rycz­ny.
 Pierw­szy asy­stent zmarsz­czył brwi i za­mru­gał. Em­pi­rycz­ny? Czy miało to zna­czyć „im­pe­ra­tyw­ny”? Na­ka­zujący?
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Dia­mond i powrócił do przegląda­nia sie­dem­dzie­sięcio­pięcio­stro­ni­co­we­go ra­por­tu.
 Arab, który po­czuł się nie­swo­jo w ogólnej ci­szy, pośpiesz­nie za­brał głos:
 – Nie chciałbym być in­kwi­zy­to­rem, pa­nie Starr, ale jest coś, cze­go nie ro­zu­miem.
 – Strze­laj, ko­le­go.
 – Dla­cze­go właści­wie użyliśmy do ak­cji Azjatów?
 – Co…? Ach, jak pan pamięta, zgo­dzi­liśmy się co do tego, że ma to wyglądać na waszą ro­botę. Nie mie­liśmy pod ręką Arabów, a chłopcy, których szko­li­my w Aka­de­mii, nie na­dają się do ta­kich nu­merów. – Starr uznał, że nie­tak­tem byłoby dodać, iż z ich ge­ne­tycz­nie uwa­run­ko­waną nie­udol­nością praw­do­po­dob­nie nig­dy nie będą się nada­wać. – Wśród chłopców biorących udział w ope­ra­cjach Czar­ne­go Września zda­rza­li się człon­ko­wie Japońskiej Ar­mii Czer­wo­nej. Japończy­ka­mi dys­po­no­wa­liśmy…
 Arab zmarsz­czył brwi zdez­o­rien­to­wa­ny.
 – Mówi pan, że Japończy­cy to byli wasi lu­dzie?
 – Właśnie. Dwóch Japońców z agen­cji na Ha­wa­jach. Faj­ni fa­ce­ci. Szko­da, że mu­sie­liśmy ich stra­cić, ale ta śmierć przy­da­je tego, co pan na­zy­wa „ry­sem praw­do­po­do­bieństwa”, pańskiej skądinąd su­chej i nie­prze­ko­nującej re­la­cji. Kule, które z nich wy­dobędą, po­chodzą z be­ret­ty, toteż lo­kal­na po­li­cja zgar­nie zasługi za tę akcję. Mie­li przy so­bie pa­pie­ry iden­ty­fi­kujące ich jako członków Japońskiej Ar­mii Czer­wo­nej, którzy wspo­ma­gają arab­skich bra­ci w tym, co wy na­zy­wacie nie­kończącą się walką z ka­pi­ta­li­stycz­ny­mi krwio­pij­ca­mi.
 – Wasi właśni lu­dzie? – powtórzył Arab w osłupie­niu.
 – Niech pan się nie mar­twi. Ich do­ku­men­ty, ich ubra­nia, na­wet je­dze­nie, które znajdą w ich żołądkach… wszyst­ko będzie wska­zy­wać na to, że przy­by­li z Ja­po­nii. Prawdę mówiąc, przy­le­cie­li z To­kio parę go­dzin przed ata­kiem… albo sko­kiem, jak my to cza­sem na­zy­wa­my.
 W oczach Ara­ba jaśniał po­dziw. To był właśnie taki ro­dzaj or­ga­ni­za­cji, o jaki mu cho­dziło i jaki na po­le­ce­nie wuja pre­zy­den­ta miał bacz­nie ob­ser­wo­wać w Sta­nach – aby w efek­cie stwo­rzyć po­dobną i skończyć z zależnością od no­wych sprzy­mie­rzeńców.
 – Ale wasi japońscy agen­ci chy­ba nie wie­dzie­li, że mają być… jak wy to na­zy­wa­cie?
 – Mak­sy­mal­nie zde­gra­do­wa­ni? Nie, nie wie­dzie­li. Mamy w Fir­mie za­sadę: uczest­ni­cy ak­cji nie po­win­ni wie­dzieć więcej, niż po­trze­ba, żeby ją prze­pro­wa­dzić. To były faj­ne chłopa­ki, ale mimo wszyst­ko, gdy­by zda­wa­li so­bie sprawę, że idą na łono Abra­ha­ma, pew­nie stra­ci­li­by trochę en­tu­zja­zmu, jeśli pan ro­zu­mie, co mam na myśli.
 Dia­mond czy­tał da­lej, a jego wzrok znacz­nie wy­prze­dzał do­ko­nujące się w umyśle ope­ra­cje prze­twa­rza­nia i ana­li­zy wcześniej tam wpro­wa­dzo­nych in­for­ma­cji – można by było określić ten pro­ces jako coś w ro­dza­ju in­te­lek­tu­al­ne­go oglądu całości. Jeżeli jakaś cząstka ra­por­tu nie pa­so­wała do całości albo brzmiała fałszy­wie, Dia­mond cofał się, żeby po­now­nie przej­rzeć taki „zgrzy­tający” frag­ment.
 Był już na ostat­niej stro­nie, kie­dy ode­zwał się jego wewnętrzny dzwo­nek alar­mo­wy. Prze­rwał czy­ta­nie, powrócił do po­przed­niej stro­ny i prze­stu­dio­wał ją sta­ran­nie. Mięśnie jego szczęki drgnęły. Pod­niósł wzrok i dał cha­rak­te­ry­stycz­ny dla sie­bie bezgłośny znak – na chwilę wstrzy­mał od­dech.
 Pierw­szy asy­stent za­mru­gał oczy­ma. Wie­dział, co ozna­cza ten sy­gnał. Za­po­wia­dał kłopo­ty.
 Dia­mond ode­tchnął głęboko i podał ra­port przez ramię do tyłu. Po­nie­waż nie orien­to­wał się, jak poważny mają pro­blem, nie za­mie­rzał bu­dzić czuj­ności arab­skie­go ob­ser­wa­to­ra. Doświad­cze­nie mówiło mu, że do­star­cza­nie Ara­bom nad­mier­nej ilości in­for­ma­cji jest nie­roz­trop­ne i roz­rzut­ne. Nie było to bo­wiem brze­mię, ja­kie po­tra­fi­li­by dźwigać z wdziękiem.
 – A za­tem – za­py­tał, zwra­cając głowę nie­co ku tyłowi – czy jest pan za­do­wo­lo­ny, pa­nie Ha­man?
 Arab przez mo­ment jak­by nie roz­po­zna­wał swe­go pseu­do­ni­mu, po­tem na­gle się ocknął i za­chi­cho­tał.
 – Och, tak. Po­wiedz­my, że ma­te­riał fil­mo­wy zro­bił na mnie duże wrażenie.
 – Czy to zna­czy, że jest pan pod wrażeniem fil­mu, ale nie jest pan za­do­wo­lo­ny?
 Arab, z nie­szcze­rym uśmie­chem han­dla­rza dy­wanów, scho­wał szyję w ra­mio­nach, prze­chy­lił głowę i uniósł dłonie.
 – Dro­dzy przy­ja­cie­le, to nie ja mam być za­do­wo­lo­ny albo nieza­do­wo­lo­ny. Roz­cza­ro­wa­ny? Je­stem tyl­ko posłańcem, skrzynką kon­tak­tową, kimś, kogo mo­gli­byście na­zwać…
 – Sługą? – pod­sunął Dia­mond.
 – Być może. Nie znam tego słowa. Jakiś czas temu nasi agen­ci do­wie­dzie­li się o pla­nie za­mor­do­wa­nia ostat­nich dwóch żyjących bo­ha­terów Aktu Ze­msty z olim­pia­dy w Mo­na­chium. Mój wuj wy­ra­ził życze­nie, aby uda­rem­nić tę… zmowę… czy to będzie właściwe słowo?
 – To jest do­bre słowo – przy­znał Dia­mond, z nutą znu­dze­nia w głosie. Stra­cił już cier­pli­wość do tego dur­nia, który przy­po­mi­nał mu ra­czej coś w ro­dza­ju try­wial­ne­go żartu et­nicz­ne­go niż ludzką istotę.
 – Jak pan pamięta, uda­rem­nie­nie tej podłej zmo­wy było wa­run­kiem dal­sze­go utrzy­my­wa­nia przy­ja­znych sto­sunków z Firmą Matką w spra­wach do­tyczących in­te­resów naf­to­wych. Fir­ma w swej mądrości za­de­cy­do­wała, że po­wie­rzy sprawę CIA, choć pod pańskim bez­pośred­nim nad­zo­rem, pa­nie Dia­mond. Nie chciałbym ura­zić mego dziel­ne­go przy­ja­cie­la, pana Star­ra, ale trze­ba po­wie­dzieć, że odkąd pew­ne par­tac­kie po­czy­na­nia lu­dzi szko­lo­nych przez CIA do­pro­wa­dziły do upad­ku pre­zy­den­ta, człowie­ka niesłycha­nie przy­ja­zne­go i chętne­go do współpra­cy, na­sze za­ufa­nie do tej or­ga­ni­za­cji prze­stało być bez­gra­nicz­ne.
 Arab prze­chy­lił głowę na bok i uśmiechnął się prze­pra­szająco do Star­ra, który z naj­wyższym za­in­te­re­so­wa­niem oglądał pa­znok­cie. Ha­man mówił da­lej:
 – Nasz wy­wiad zdołał prze­ka­zać CIA na­zwi­ska dwóch sy­jo­ni­stycz­nych gang­sterów, wy­zna­czo­nych do prze­pro­wa­dze­nia tego ban­dyc­kie­go ata­ku, oraz przy­bliżoną datę ich od­lo­tu z Tel Awi­wu-Jafy. Do tego pan Starr niewątpli­wie dodał to, co uzy­skał z własnych źródeł in­for­ma­cji, i po­sta­no­wił za­po­biec tra­ge­dii za po­mocą tak zwa­nej ak­cji za­po­bie­gaw­czej, or­ga­ni­zując wszyst­ko tak, żeby przestępcy zo­sta­li stra­ce­ni przed popełnie­niem zbrod­ni. Można by to na­zwać naj­bar­dziej oszczędną pro­ce­durą sądową. Przed chwilą po­ka­za­liście mi, pa­no­wie, ma­te­riały au­dio­wi­zu­al­ne do­wodzące, że ak­cja się udała. Prze­każę tę wia­do­mość moim przełożonym. To oni mają być za­do­wo­le­ni albo nieza­do­wo­le­ni, nie ja.
 Dia­mond, którego umysł błądził po zupełnie in­nych ob­sza­rach pod­czas większej części śpiew­ne­go mo­no­lo­gu Ara­ba, te­raz wstał z miej­sca.
 – A więc do­brze. – I nie mówiąc już ani słowa, od­szedł przejściem między rzędami, a tuż za nim po­drep­tał pierw­szy asy­stent.
 Starr założył nogi na opar­cie fo­te­la w następnym rzędzie i wyjął cy­ga­ro.
 – Chce pan to zo­ba­czyć jesz­cze raz? – za­py­tał Ara­ba przez ramię.
 – Z przy­jem­nością.
 Starr na­cisnął gu­zik mi­kro­fo­nu na kon­so­li.
 – Hej, ko­le­go! Daj to jesz­cze raz. – Światła przy­gasły, a on pod­sunął oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne w górę, na krótko przy­strzyżone włosy. – Powtórka. I to w naj­lep­szym cza­sie te­le­wi­zyj­nym. – Ostat­nie dwa słowa wy­mam­ro­tał nie­mal zupełnie nie­zro­zu­mia­le.
 □ □ □
 Dia­mond szedł szyb­ko wzdłuż białego ko­ry­ta­rza Cen­trum. Fu­ria, która go ogarnęła, prze­ja­wiała się tyl­ko w ostrym ryt­mie, w ja­kim jego skórza­ne ob­ca­sy stu­kały po ka­fel­kach. Już daw­no wyćwi­czył w so­bie umiejętność ogra­ni­cza­nia do mi­ni­mum wyrażanych emo­cji, ale lek­kie napięcie mięśni wokół ust i wzrok częścio­wo za­gu­bio­ny w prze­strze­ni były dla jego asy­sten­ta wy­star­czającym ostrzeżeniem przed wzbie­rającą falą gnie­wu.
 We­szli do win­dy. Pierw­szy asy­stent włożył kartę ma­gne­tyczną do szpa­ry, zastępującej gu­zik piętra. Win­da opadła gwałtow­nie z główne­go holu do pod­ziem­nych apar­ta­mentów za­ko­do­wa­nych jako Szes­na­ste Piętro.
 Pierwszą rzeczą, jaką zro­bił Dia­mond na rzecz Fir­my Mat­ki po objęciu kon­trolą działalności CIA, było utwo­rze­nie dla sie­bie własnej stre­fy ro­bo­czej głęboko w la­bi­ryn­tach Cen­trum. Nikt z per­so­ne­lu CIA nie miał dostępu do Szes­na­ste­go Piętra. Ga­bi­net ota­czała ołowia­na osłona, z sys­te­mem alarmów an­ty­podsłucho­wych, które miały utrzy­my­wać tę or­ga­ni­zację w jej tra­dy­cyj­nym sta­nie igno­ran­cji. Aby uniknąć in­ge­ren­cji in­nych agen­cji rządo­wych, biu­ro Dia­monda wy­po­sażono w bez­pośred­nie łącze kom­pu­te­ro­we z Firmą Matką; tworzące je ka­ble były nie­wrażliwe na me­todę podsłuchową „li­nii równo­ległych”, czy­li przy­pad­ko­we­go przejęcia różnicy po­ten­cjałów, sto­so­waną przez NSA do kon­trolowania połączeń te­le­fo­nicz­nych i te­le­gra­ficz­nych w USA.
 Po­zo­stając w stałym kon­tak­cie z ośrod­ka­mi ba­daw­czy­mi i in­for­ma­cyj­ny­mi Fir­my Mat­ki, Dia­mond po­trze­bo­wał je­dy­nie dwu­oso­bo­we­go per­so­ne­lu. Two­rzy­li go: pierw­szy asy­stent, praw­dzi­wy ar­ty­sta w dzie­dzi­nie badań kom­pu­te­ro­wych, i se­kre­tar­ka, pan­na Swi­vven.
 We­szli do roz­ległej, otwar­tej pra­cow­ni, o ścia­nach i dy­wa­nach utrzy­ma­nych w to­nie ma­to­wej bie­li. Pośrod­ku prze­wi­dzia­no miej­sce dla od­by­wa­nia na­rad; stało tam pięć wyściełanych fo­te­li i stół, którego gra­we­ro­wa­ny szkla­ny blat służył jako ekran, gdzie po­ja­wiały się w ra­zie po­trze­by ob­ra­zy te­le­wi­zyj­ne prze­syłane przez kom­pu­te­ry.
 Z pięciu fo­te­li tyl­ko je­den był ob­ro­to­wy: Dia­mon­da. Inne przy­mo­co­wa­no na stałe do podłogi; miały za­pew­niać za­le­d­wie mi­ni­mum wy­go­dy. To­czo­no tu zwy­kle krótkie, żywe dys­ku­sje, uni­kając po­gawędek i to­wa­rzy­skiej szer­mier­ki słownej.
 W jedną ze ścian wbu­do­wa­no kon­solę łączącą lo­kal­ny kom­pu­ter z głównym sys­te­mem kom­pu­terowym Fir­my Mat­ki, zwa­nym Tłuścio­chem. Były w niej także łącza te­le­wi­zyj­ne, da­le­ko­pi­so­we i te­le­fak­so­we służące do prze­ka­zy­wa­nia da­nych wer­bal­nych i wi­zu­al­nych, a także lo­kal­ne ban­ki pamięci do krótko­ter­mi­no­we­go prze­cho­wy­wa­nia in­for­ma­cji. Pierw­szy asy­stent zaj­mo­wał za­wsze miej­sce przed kon­solą i gry­wał na tymże in­stru­men­cie z wyjątko­wym abs­trak­cyj­nym ar­ty­zmem i z wielką czułością.
 Oso­bi­ste biur­ko Dia­mon­da, umiesz­czo­ne na po­dium, wręcz osten­ta­cyj­nie skrom­ne, miało biały pla­sti­ko­wy blat, o wy­mia­rach pięćdzie­siąt na sześćdzie­siąt pięć cen­ty­metrów. Nie było w nim szu­flad ani półek, gdzie można by zgu­bić albo prze­oczyć do­star­czo­ny ma­te­riał, co nie po­zwa­lało na opóźnie­nie ja­kiej­kol­wiek spra­wy przez odłożenie jej na bok pod pre­tek­stem zajęcia się inną. Prze­ciw­działał temu także pre­cy­zyj­nie opra­co­wa­ny i skru­pu­lat­nie sto­so­wa­ny sys­tem wyłuski­wa­nia tyl­ko ta­kich spraw, w których zba­da­no wszel­kie przesłanki niezbędne do podjęcia de­cy­zji. Dia­mond po­dej­mo­wał ją zresztą nie­zwy­kle szyb­ko, żywił bo­wiem po­gardę zarówno dla fi­zycz­ne­go, jak i psy­chicz­ne­go roz­chwia­nia.
 Prze­szedł te­raz przez salę do swe­go fo­te­la (skon­stru­owa­ne­go przez spe­cja­listę or­to­pedę tak, aby prze­ciw­działał zmęcze­niu, lecz nie za­pew­niał nar­ko­ty­zującej wy­go­dy) i usiadł, zwrócony tyłem do wiel­kie­go okna – wypełniającego prze­strzeń od su­fi­tu do podłogi – za którym można było zo­ba­czyć do­brze utrzy­ma­ny skra­wek par­ku, a nie­co da­lej – po­stu­ment po­mni­ka Wa­szyng­to­na. Sie­dział przez chwilę z końcami palców złożony­mi w geście nie­mal mo­dli­tew­nym, do­ty­kając lek­ko war­ga­mi kciuków. Pierw­szy asy­stent au­to­ma­tycz­nie zajął miej­sce przed kon­solą i cze­kał na in­struk­cje.
 Po­sta­wio­na w stan po­go­to­wia w mo­men­cie ich wejścia pan­na Swi­vven przeszła z se­kre­ta­ria­tu do stre­fy ro­bo­czej i usiadła z przy­go­to­wa­nym no­te­sem na krześle tuż poniżej po­dium Dia­mon­da. Była ko­bietą przed trzy­dziestką, o buj­nym cie­le i gęstych włosach, umiejętnie upiętych w kok. W jej po­wierz­chow­ności naj­bar­dziej ude­rzała nie­zwykła ja­sność skóry, pod którą żyłki ry­so­wały le­d­wie wi­docz­ne nie­bie­ska­we li­nie.
 Nie unosząc po­wiek, Dia­mond od­sunął ręce od ust, a końce palców zwrócił ku pierw­sze­mu asy­sten­to­wi.
 – Ci dwaj Żydzi. Należeli do ja­kiejś or­ga­ni­za­cji…? Jej na­zwa?
 – Mo­na­chij­ska Piątka.
 – Działalność?
 – Od­wet za zabójstwo izra­el­skich spor­towców w cza­sie olim­pia­dy w Mo­na­chium. Zwłasz­cza tro­pie­nie i za­bi­ja­nie za­mie­sza­nych w tamtą akcję pa­le­styńskich ter­ro­rystów. Żad­nych powiązań z rządem Izra­ela.
 – Ro­zu­miem. – Dia­mond zwrócił pal­ce ku pan­nie Swi­vven. – Dziś zjem ko­lację tu­taj. Coś szyb­kie­go i lek­kie­go, ale po­trze­buję ude­rze­nio­wej daw­ki pro­te­in. Proszę wziąć drożdże piw­ne, wi­ta­mi­ny w płynie, żółtka ja­jek i dwa­dzieścia deka su­ro­wej cielęcej wątróbki. Wy­mie­szać w mik­se­rze.
 Pan­na Swi­vven kiwnęła głową. Za­no­siło się na długą noc.
 Dia­mond obrócił się w fo­te­lu i skie­ro­wał nie­widzące spoj­rze­nie w stronę po­mni­ka Wa­szyng­to­na. Przez traw­nik, jak co­dzien­nie o tej po­rze, prze­cho­dziła grup­ka uczniów. Wciąż za­pa­trzo­ny w okno, rzu­cił przez ramię:
 – Wy­dobądź mi dane o Mo­na­chij­skiej Piątce.
 – Czym się kie­ro­wać, proszę pana?
 – To mała or­ga­ni­za­cja. Nie­daw­no po­wstała. Za­cznij­my od jej hi­sto­rii i członków.
 – Jak głęboko mam szu­kać?
 – Sam zde­cy­duj. Właśnie to ro­bisz naj­le­piej.
 Pierw­szy asy­stent obrócił się na krześle i zaczął prze­ka­zy­wać in­struk­cje Tłuścio­cho­wi. Jego twarz po­zo­stała nie­ru­cho­ma, ale oczy za okrągłymi szkłami błysz­czały radością. Tłuścioch za­wie­rał w so­bie mie­sza­ninę in­for­ma­cji ze wszyst­kich kom­pu­terów świa­ta Za­cho­du, a także dane z krajów blo­ku wschod­nie­go wy­kra­dzio­ne przez sa­te­li­ty szpie­gow­skie. Znaj­do­wały się tam prze­mie­sza­ne ściśle taj­ne in­for­ma­cje woj­sko­we i du­pli­ka­ty ra­chunków te­le­fo­nicz­nych, ma­te­riały używa­ne przez CIA do szan­tażu i li­cen­cje fran­cu­skich kie­rowców, na­zwi­ska ukry­te za nu­me­ra­mi kont w ban­kach szwaj­car­skich i spi­sy ad­resów z list kon­su­mentów, ja­ki­mi posługi­wały się agen­cje re­kla­mo­we w Au­stra­lii. Spra­wy naj­de­li­kat­niej­sze i te najgłośniej­sze w świe­cie. Jeśli żyłeś na uprze­mysłowio­nym Za­cho­dzie, Tłuścioch wie­dział o to­bie wszyst­ko! Znał twoją sy­tu­ację kre­dy­tową, grupę krwi, przeszłość po­li­tyczną, skłonności sek­su­al­ne, dys­po­no­wał twoją do­ku­men­tacją me­dyczną, także szkol­nych i uni­wer­sy­tec­kich osiągnięć, po­bra­ny­mi na chy­bił tra­fił próbka­mi two­ich pry­wat­nych rozmów te­le­fo­nicz­nych, ko­pia­mi wszyst­kich te­le­gramów, ja­kie kie­dy­kol­wiek wysłałeś czy otrzy­małeś, listą wszel­kich za­kupów na kre­dyt, pełną do­ku­men­tacją woj­skową czy więzienną, tytułami pism, ja­kie pre­nu­me­ru­jesz, de­kla­ra­cja­mi po­dat­ko­wy­mi, two­im pra­wem jaz­dy, od­ci­ska­mi palców, me­tryką uro­dze­nia – o ile byłeś zwykłym oby­wa­te­lem, którym Fir­ma Mat­ka spe­cjal­nie się nie in­te­re­so­wała. Jeżeli jed­nak Fir­ma lub który­kol­wiek z jej do­star­czy­cie­li da­nych, ta­kich jak CIA, NSA lub ich od­po­wied­ni­ki w in­nych de­mo­kra­tycz­nych państwach, zwrócili na cie­bie szczególną uwagę, wte­dy Tłuścioch wie­dział o to­bie dużo, dużo więcej.
 Wpro­wa­dza­nie faktów do Tłuścio­cha wy­ma­gało nie­kończącej się pra­cy całej ar­mii me­cha­ników i tech­ników, wy­do­by­cie zaś z nie­go użytecz­nej in­for­ma­cji było za­da­niem dla ar­ty­sty, kogoś ze sto­sow­nym tre­nin­giem, od­po­wied­nim po­dejściem i – na­tchnie­niem. Pro­blem po­le­gał na tym, że Tłuścioch wie­dział za dużo. Jeśli ktoś kon­cen­tro­wał się na żąda­nym te­ma­cie zbyt płytko, mógł nie zna­leźć tego, co chciał. Jeśli szu­kał zbyt głęboko, waliła się na nie­go nie­czy­tel­na masa nie­istot­nych szczegółów: wy­ników daw­nych ana­liz mo­czu, od­znak zdo­by­tych w cza­sach har­cer­skich, upodo­bań zdra­dza­nych w li­ceum, ulu­bio­ne­go ro­dza­ju pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Pierw­szy asy­stent po­sia­dał nie­zwykły dar: wy­ma­gającą sub­tel­ności umiejętność za­da­wa­nia Tłuścio­cho­wi właści­wych pytań i po­szu­ki­wa­nia od­po­wie­dzi na od­po­wied­nim po­zio­mie na­war­stwia­nia da­nych. In­stynkt połączo­ny z doświad­cze­niem pod­su­wał mu właściwe wskazówki, właściwe prze­kształce­nia, właściwe ru­bry­ki, właściwy po­ziom bo­gac­twa szczegółu. Grał na swo­im kom­pu­te­ro­wym in­stru­men­cie po mi­strzow­sku i prze­pa­dał za tym. Pra­ca przy nim była dla nie­go tym, czym seks dla in­nych – a ra­czej tym, czym według jego wy­obrażeń seks był dla zwykłych lu­dzi.
 Dia­mond ode­zwał się przez ramię do pan­ny Swi­vven:
 – Kie­dy skończę, będę chciał po­roz­ma­wiać z tą oso­bli­wością, Star­rem, i z Ara­bem, którego wy na­zy­wa­cie Ha­ma­nem. Proszę trzy­mać ich w po­go­to­wiu.
 Pod pal­ca­mi pierw­sze­go asy­sten­ta kon­so­la roz­grze­wała się i mru­czała. Nad­cho­dziły pierw­sze od­po­wie­dzi. Tra­fiały do lo­kal­ne­go ban­ku pamięci – dia­log się roz­począł. Nie bywało dwóch jed­na­ko­wych rozmów z Tłuścio­chem, każda z nich prze­bie­gała in­a­czej i związane z tym roz­ko­sze za­czy­nały po­bu­dzać nie­mały, choć wy­bit­nie jed­no­stron­ny in­te­lekt pierw­sze­go asy­sten­ta.
 Uzy­ska­nie pełnego ob­ra­zu wy­ma­gało dwu­dzie­stu mi­nut. Dia­mond po­sta­no­wił nie mar­no­wać tego cza­su. Zde­cy­do­wał zażyć trochę ćwi­czeń i słońca, pod­re­pe­ro­wać or­ga­nizm i roz­jaśnić umysł przed długo­tr­wałym prze­ciążeniem. Dał znak pal­cem se­kre­tar­ce, aby poszła z nim do małej sal­ki gim­na­stycz­nej za główną strefą ro­boczą.
 Pod­czas gdy roz­bie­rał się do krótkich szortów, pan­na Swi­vven włożyła czar­ne oku­la­ry ochron­ne, podała mu po­dobną parę i włączyła ba­te­rie lamp kwar­co­wych za­in­sta­lo­wa­nych wzdłuż ścian. Dia­mond zaczął ćwi­czyć sia­dy z leżenia, na ukośnej plat­for­mie, z kost­ka­mi nóg unie­ru­cho­mio­ny­mi pętlą z kry­tej plu­szem liny, pan­na Swi­vven zaś przy­lgnęła do ścia­ny, próbując chro­nić swą wrażliwą, jasną skórę od in­ten­syw­ne­go ul­tra­fio­le­to­we­go bla­sku. Dia­mond ćwi­czył wol­no, mak­sy­mal­nie skon­cen­tro­wa­ny. Jak na swój wiek był w do­sko­nałej for­mie, nie­mniej brzuch wy­ma­gał stałej uwa­gi.
 – Proszę posłuchać – po­wie­dział zdu­szo­nym głosem, tłumiąc stęknięcie, kie­dy się pod­no­sił i do­ty­kał le­wym łokciem pra­we­go ko­la­na – będę mu­siał wpro­wa­dzić do tej spra­wy kil­ku speców z CIA. Proszę uprze­dzić wszyst­kich, którzy jesz­cze zo­sta­li na górze po ostat­niej se­rii czy­stek w ad­mi­ni­stra­cji.
 Naj­wyższym rangą urzędni­kiem, którego jako kozła ofiar­ne­go pod­su­wa­no rozwście­czo­nej opi­nii pu­blicz­nej, był ofi­cer de­le­gat do spraw łączności między­na­ro­do­wej. Pan­na Swi­vven po­in­for­mo­wała, że jest jesz­cze w bu­dyn­ku.
 – Nada się do na­szych celów. Proszę mu po­wie­dzieć, żeby był w po­go­to­wiu. Aha, i proszę odwołać par­tię te­ni­sa za­pla­no­waną na week­end.
 Brwi pan­ny Swi­vven uniosły się powyżej ciem­nych oku­larów. To musi być coś na­prawdę poważnego. Dia­mond zaczął ćwi­cze­nia z han­tla­mi.
 – Chcę też mieć w każdej chwi­li dostęp do Tłuścio­cha przez resztę popołudnia, a może i dłużej.
 – Tak, proszę pana.
 – Do­brze. Co pani za­pi­sała w no­te­sie?
 – Wzmoc­nio­na daw­ka pro­te­in w płynie. Uprze­dzić i za­trzy­mać panów Star­ra i Ha­ma­na. Uprze­dzić i za­trzy­mać ofi­ce­ra. Zażądać nie­skrępo­wa­ne­go dostępu do Tłuścio­cha.
 – W porządku. Naj­pierw jed­nak proszę prze­ka­zać wia­do­mość pre­ze­so­wi. – For­sow­ne ćwi­cze­nia spra­wiły, że Dia­mond ciężko dy­szał. – Treść wia­do­mości: Być może ak­cja za­po­bie­gaw­cza na Rome In­ter­na­tio­nal nie była bezbłędna. Sprawdzę, uporządkuję i przed­sta­wię roz­wiąza­nia.
 Kie­dy pan­na Swi­vven wróciła sie­dem mi­nut później, niosła dużą szklankę gęste­go, pieniste­go, si­ne­go płynu. Za­bar­wie­nie nadała mu roz­drob­nio­na su­ro­wa wątro­ba. Dia­mond do­szedł już do ostat­niej fazy swe­go ru­ty­no­we­go tre­nin­gu – ćwi­czeń izo­me­trycz­nych przy sta­lo­wym drążku. Prze­rwał na chwilę i przyjął od niej ko­lację. Stała przy­ciśnięta do ścia­ny, trzy­mając się od lamp naj­da­lej, jak tyl­ko mogła; do­sko­na­le wie­działa, że już pod­dała się naświe­tla­niu do­sta­tecz­nie długo, żeby po­pa­rzyć de­li­katną skórę. Cho­ciaż pra­ca dla Fir­my Mat­ki miała wie­le za­let – nad­go­dzi­ny, per­spek­ty­wa do­brej eme­ry­tu­ry, opie­ka me­dycz­na, fir­mo­wy ku­rort w ka­na­dyj­skich Górach Ska­li­stych, przyjęcia gwiazd­ko­we – dla pan­ny Swi­vven nie­zwy­kle przy­kre były dwa aspek­ty: ta­kie właśnie opa­rze­nie słonecz­ne, mniej więcej co ty­dzień, oraz oka­zjo­nal­ny bez­oso­bo­wy użytek, jaki dla odprężenia robił z niej Dia­mond. Mimo wszyst­ko była na­sta­wio­na fi­lo­zo­ficz­nie. Nie ma pra­cy do­sko­nałej.
 – Czy wszyst­ko z li­sty załatwio­ne? – za­py­tał Dia­mond, wstrząsając się z lek­ka po wy­pi­ciu odżyw­czej mik­stu­ry.
 – Tak, proszę pana.
 Igno­rując jej obec­ność, zsunął szor­ty i prze­szedł do oszklo­nej ka­bi­ny z prysz­ni­cem. Odkręciw­szy na cały re­gu­la­tor orzeźwiająco zimną wodę, za­py­tał po­przez szum:
 – Czy pre­zes od­po­wie­dział na moją wia­do­mość?
 – Tak, proszę pana.
 Po krótkiej chwi­li ci­szy Dia­mond ode­zwał się:
 – Pan­no Swi­vven, proszę się nie krępować i po­wie­dzieć mi, jaka była od­po­wiedź.
 – Słucham?
 Dia­mond zakręcił ku­rek, wy­szedł z ka­bi­ny i zaczął się wy­cie­rać szorst­ki­mi ręczni­ka­mi, aby po­bu­dzić krążenie krwi.
 – Czy chce pan, żebym od­czy­tała panu wia­do­mość od pre­ze­sa?
 Dia­mond ode­tchnął głęboko. Gdy­byż ta idiot­ka nie była je­dyną atrak­cyjną ko­bietą wśród ma­szy­ni­stek piszących po­nad sto słów na mi­nutę…
 – To byłoby bar­dzo miłe z pani stro­ny, pan­no Swi­vven.
 Sięgnęła do no­te­su, mrużąc oczy od bla­sku lamp.
 – Pre­zes do Dia­mon­da: Nie­po­wo­dze­nie tej spra­wy nie wcho­dzi w ra­chubę.
 Dia­mond kiwnął głową, w zamyśle­niu wy­cie­rając kro­cze. Właśnie tego się spo­dzie­wał.
 Kie­dy powrócił do pra­cow­ni, czuł się rześki, by­stry i przy­go­to­wa­ny do po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji; prze­brał się w strój, w którym zwykł pra­co­wać – ja­snożółty kom­bi­ne­zon, luźny i wy­god­ny, który ko­rzyst­nie uwy­dat­niał jego świeżą opa­le­niznę.
 Pierw­szy asy­stent pra­co­wał przy kon­so­li; skon­cen­tro­wa­ny i fi­zycz­nie pod­nie­co­ny, mu­skał pal­ca­mi im­po­nujący wy­druk da­nych z Tłuścio­cha na te­mat Mo­na­chij­skiej Piątki.
 Dia­mond za­siadł w ob­ro­to­wym fo­te­lu nad bla­tem stołu z mlecz­ne­go szkła.
 – Proszę o ra­port – zarządził – tem­po pięciu­set słów na mi­nutę. – Nie był w sta­nie od­bie­rać in­for­ma­cji szyb­ciej, po­nie­waż nad­cho­dziły z półtu­zi­na źródeł między­na­ro­do­wych, a me­cha­nicz­ne przekłady Tłuścio­cha na an­giel­ski były równie sztyw­ne i nie­wy­szu­ka­ne jak fil­my z Clin­tem Eastwo­odem.
 MO­NA­CHIJ­SKA PIĄTKA…
 OR­GA­NI­ZA­CJA… NIE­OFI­CJAL­NA… FRAK­CJA…
 CEL: LI­KWI­DA­CJA CZAR­NOW­RZEŚNIOWCÓW ZA­MIE­SZA­NYCH W ZABÓJSTWO IZRA­EL­SKICH SPOR­TOWCÓW W MO­NA­CHIUM POD­CZAS OLIM­PIA­DY…
 PRZYWÓDCA I GŁÓWNY DZIAŁACZ: STERN ASA… CZŁON­KO­WIE I SYM­PA­TY­CY: LE­VIT­SON YOEL… YARIV CHA­IM… ZA­RMI NE­HE­MIAH… STERN HAN­NAH…
 
– Za­trzy­maj – po­wie­dział Dia­mond. – Przyj­rzyj­my się im ko­lej­no, po jed­nym. Daj mi tyl­ko za­rys.
 STERN ASA 
 URO­DZO­NY 13 KWIET­NIA 1909… BRO­OKLYN, NOWY JORK, USA… 1352 CLIN­TON AVE­NUE… MIESZ­KA­NIE 3B…
 
Pierw­szy asy­stent za­cisnął zęby.
 – Prze­pra­szam pana. – Sięgnął o włos zbyt szczegółowo. Nikt nie chciał znać nu­me­ru miesz­ka­nia, w którym uro­dził się Asa Stern. Przy­najm­niej na ra­zie. Prze­sunął za­kres o mi­kron wyżej.
 STERN EMI­GRU­JE DO PRO­TEK­TO­RA­TU PA­LE­STY­NY… 1931…
 ZAWÓD I/ALBO PRZY­KRYW­KA… FAR­MER, DZIEN­NI­KARZ, PO­ETA, HI­STO­RYK…
 UCZEST­NIK WALK O NIE­POD­LEGŁOŚĆ 1945-1947 (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 UWIĘZIO­NY PRZEZ BRY­TYJ­SKIE SIŁY OKU­PA­CYJ­NE (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 PO UWOL­NIE­NIU STA­JE SIĘ PUNK­TEM KON­TAK­TO­WYM DLA OR­GA­NI­ZA­CJI STER­NA I GRUP SYM­PA­TYKÓW (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 PO­WRA­CA NA FARMĘ… 1956…
 WZNA­WIA DZIAŁALNOŚĆ PO WY­DA­RZE­NIACH POD­CZAS OLIM­PIA­DY W MO­NA­CHIUM (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI: WSPÓŁCZYN­NIK 0,001…
 PRZY­CZY­NA NI­SKIE­GO WSPÓŁCZYN­NI­KA: TEN MĘŻCZY­ZNA TE­RAZ NIE ŻYJE, ZOB. RAK, ZOB. KRTAŃ…
 
– To jest wy­nik badań po­wierz­chow­nych – po­wie­dział pierw­szy asy­stent. – Czy mam spraw­dzić trochę dokład­niej? To naj­wy­raźniej po­stać klu­czo­wa.
 – Naj­wy­raźniej. Ale nie żyje. Nie, po pro­stu prześlij mi całą resztę da­nych o nim do ban­ku pamięci. Wrócę do tego później. Przyj­rzyj­my się in­nym człon­kom gru­py.
 – Już są na pańskim ekra­nie.
 LE­VIT­SON YOEL 
 URO­DZO­NY 25 GRUD­NIA 1954… NE­GEV, IZRA­EL… OJ­CIEC ZA­BI­TY… BI­TWA… WOJ­NA SZEŚCIO­DNIO­WA… 1967…
 WSTĘPUJE DO MO­NA­CHIJ­SKIEJ PIĄTKI… PAŹDZIER­NIK 1972…
 ZA­BI­TY… 25 GRUD­NIA 1976 (PO­DO­BIEŃSTWO DATY URO­DZE­NIA I ŚMIER­CI OD­NO­TO­WA­NE I UZNA­NE ZA PRZY­PAD­KO­WE)…
 
– Stop! – roz­ka­zał Dia­mond. – Daj mi trochę dokład­niej­szy wgląd w śmierć tego chłopacz­ka.
 – Tak jest, proszę pana.
 ZA­BI­TY… 25 GRUD­NIA 1976…
 OFIA­RA (PRAW­DO­PO­DOB­NIE GŁÓWNY CEL) BOM­BY TER­RO­RYSTÓW…
 MIEJ­SCE: KA­WIAR­NIA W JE­RO­ZO­LI­MIE… BOM­BA ZABIŁA RÓWNIEŻ SZEŚCIU ARAB­SKICH PRZE­CHOD­NIÓW. DWO­JE DZIE­CI OŚLE­PIO­NYCH…
 
– No do­brze, dość już tego, nie­istot­ne. Wróćmy do po­bieżnego przeglądu.
 OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI: WSPÓŁCZYN­NIK 0,001 
 PRZY­CZY­NA NI­SKIE­GO WSPÓŁCZYN­NI­KA: TEN MĘŻCZY­ZNA TE­RAZ NIE ŻYJE, ZOB. LICZ­NE ZŁAMA­NIA, ZOB. ZMIAŻDŻONE PŁUCA…
 ****************
 YARIV CHA­IM 
 URO­DZO­NY 11 PAŹDZIER­NI­KA 1952… ELAT, IZRA­EL…
 SIE­RO­TA/WY­CHO­WA­NY W KI­BU­CU (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 WSTĘPUJE DO MO­NA­CHIJ­SKIEJ PIĄTKI… 7 WRZEŚNIA 1972…
 OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI: WSPÓŁCZYN­NIK 64 +/-
 PRZY­CZY­NA ŚRED­NIE­GO WSPÓŁCZYN­NI­KA: TEN MĘŻCZY­ZNA OD­DA­NY SPRA­WIE NIE JEST TY­PEM PRZYWÓDCY
 ****************
 ZA­RMI NE­HE­MIAH 
 URO­DZO­NY 11 CZERW­CA 1948… ASZ­DOD, IZRA­EL…
 KI­BUC/UNI­WER­SY­TET/DOŚWIAD­CZE­NIE WOJ­SKO­WE (SZCZEGÓŁY DOSTĘPNE)…
 CZYN­NY PAR­TY­ZANT, NIE­ZA­LEŻNY (SZCZEGÓŁY ZE ZNA­NYCH/PRAW­DO­PO­DOB­NYCH/MOŻLI­WYCH AK­CJI DOSTĘPNE)…
 WSTĘPUJE DO MO­NA­CHIJ­SKIEJ PIĄTKI… 7 WRZEŚNIA 1972…
 OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI: WSPÓŁCZYN­NIK 96 +/- PRZY­CZY­NA WY­SO­KIE­GO WSPÓŁCZYN­NIKA: TEN MĘŻCZY­ZNA OD­DA­NY SPRA­WIE, TYP PRZYWÓDCY…
 UWA­GA! UWA­GA! UWA­GA! TEN MĘŻCZY­ZNA MUSI BYĆ BEZ­WZGLĘDNIE ZLI­KWI­DO­WA­NY
 ****************
 STERN HAN­NAH 
 URO­DZO­NA 1 KWIET­NIA 1952… SKO­KIE, IL­LI­NO­IS, USA…
 UNI­WER­SY­TET/SO­CJO­LO­GIA I PO­WIEŚĆ, JĘZYKI/AK­TYW­NA W KAM­PU­SIE, RA­DY­KAL­NA (AKTA NSA/CIA DOSTĘPNE)… POWTÓRZPOWTÓRZPOWTÓRZ
 
Dia­mond pod­niósł wzrok znad ekra­nu na sto­le kon­fe­ren­cyj­nym.
 – Co się dzie­je?
 – Gdzieś jest błąd, proszę pana. Tłuścioch wpro­wa­dza po­prawkę.
 – No i co?
 – Za mi­nutę będzie­my wie­dzieć. Tłuścioch coś pi­tra­si.
 Pan­na Swi­vven wyszła z po­ko­ju me­cha­ników.
 – Po­pro­siłam o fo­to­gra­fie członków Mo­na­chij­skiej Piątki.
 – Proszę je przy­nieść, jak tyl­ko wyjdą z dru­kar­ki.
 – Tak jest.
 Asy­stent pod­niósł rękę ostrze­gaw­czo.
 – No i już mamy. Tłuścioch wpro­wa­dza po­praw­ki w związku z ra­por­tem Star­ra z ak­cji za­po­bie­gaw­czej w Rzy­mie. Właśnie prze­tra­wił in­for­ma­cje.
 Dia­mond czy­tał prze­su­wające się li­te­ry:
 NE­GA­CJA PO­PRZED­NIE­GO DOT. YARIV CHA­IM, POD: OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI…
 PO­PRA­WIO­NY WSPÓŁCZYN­NIK: 0,001…
 PRZY­CZY­NA NI­SKIE­GO WSPÓŁCZYN­NI­KA: TA OSO­BA ZLI­KWI­DO­WA­NA…
 NE­GA­CJA PO­PRZED­NIE­GO DOT. ZA­RMI NE­HE­MIAH, POD: OBEC­NY PO­TEN­CJAŁ ZA­GROŻENIA DLA FIR­MY MAT­KI…
 PO­PRA­WIO­NY WSPÓŁCZYN­NIK: 0,001…
 PRZY­CZY­NA NI­SKIE­GO WSPÓŁCZYN­NI­KA: TA OSO­BA ZLI­KWI­DO­WA­NA…
 ****************
 
Dia­mond od­chy­lił się w fo­te­lu i pokręcił głową.
 – Ośmio­go­dzin­ne opóźnie­nie. To nam może kie­dyś za­szko­dzić.
 – To nie wina Tłuścio­cha, proszę pana. To efekt rosnącej licz­by lu­dzi na świe­cie i na­szej własnej eks­plo­zji in­for­ma­cyj­nej. Cza­sem mi się zda­je, że za dużo wie­my o lu­dziach. – Pierw­szy asy­stent za­chi­cho­tał na samą myśl o tym. – Na­wia­sem mówiąc, czy za­uważył pan zmianę spo­so­bu wyrażania się?
 – Jaką zmianę?
 – „Ten mężczy­zna” zo­stał te­raz zastąpio­ny przez zwrot „ta oso­ba”. Tłuścioch mu­siał przyjąć do wia­do­mości, że Fir­ma Mat­ka jako pra­co­daw­ca prze­strze­ga równo­upraw­nie­nia. – W głosie pierw­sze­go asy­sten­ta brzmiała nie­skry­wa­na duma.
 – Istot­nie cu­dow­ne – po­wie­dział apa­tycz­nie Dia­mond.
 Pan­na Swi­vven wyszła z hali ma­szyn i położyła na biur­ku Dia­mon­da pięć fo­to­gra­fii, po czym zajęła miej­sce poniżej po­dium, go­to­wa do no­to­wa­nia.
 Dia­mond prze­rzu­cił zdjęcia, szu­kając po­do­bi­zny je­dy­ne­go członka Mo­na­chij­skiej Piątki, o którego śmier­ci dotąd nie było in­for­ma­cji: Han­nah Stern. Przyj­rzał się twa­rzy, skinął głową i wes­tchnął z re­zy­gnacją. Ci kre­ty­ni z CIA!
 Asy­stent odwrócił się od kon­so­li i ner­wo­wo po­pra­wił oku­la­ry.
 – Coś nie w porządku, proszę pana?
 Dia­mond, z na pół przy­mkniętymi oczy­ma, wpa­try­wał się przez wiel­kie okno w po­mnik Wa­szyng­to­na, za­grażający gwałtem tej sa­mej, nie­zmien­nie py­za­tej chmur­ce, za­wsze o tej po­rze wi­docz­nej na wie­czor­nym nie­bie, i stu­kał zgiętym pal­cem w górną wargę.
 – Czy czy­tałeś ra­port Star­ra z ak­cji?
 – Przej­rzałem. Właści­wie prze­pro­wa­dziłem ko­rektę…
 – Jaki był rze­ko­my cel podróży tych chłopaków z Izra­ela?
 Pierw­szy asy­stent czuł się nie­odmien­nie zakłopo­ta­ny re­to­rycz­nym sty­lem głośnego myśle­nia Dia­mon­da. Nie lubił od­po­wia­dać na py­ta­nia bez po­mo­cy Tłuścio­cha.
 – O ile pamiętam, miał to być Lon­dyn.
 – Właśnie. Praw­do­po­dob­nie za­mie­rza­li prze­chwy­cić pa­le­styńskich ter­ro­rystów na lot­ni­sku He­ath­row, za­nim tam­ci mo­gli­by po­rwać sa­mo­lot do Mont­re­alu. Do­brze. Jeśli le­cie­li do Lon­dy­nu, to dla­cze­go wy­sie­dli w Rzy­mie? Lot czte­ry­sta czter­naście z Tel Awi­wu-Jafy to bez­pośred­ni lot do Lon­dy­nu, z przy­stan­ka­mi w Rzy­mie i Paryżu.
 – No, wie pan, mogły być różne…
 – Dla­cze­go le­cie­li do An­glii sześć dni wcześniej, za­nim ci z Czar­ne­go Września mie­li wy­le­cieć do Mont­re­alu? Po cóż mie­liby sie­dzieć na wi­do­ku w Lon­dy­nie, kie­dy mo­gli bez­piecz­nie zo­stać w domu?
 – Być może oni…
 – Dla­cze­go mie­li przy so­bie bi­le­ty do Pau?
 – Pau?
 – To z ra­por­tu Star­ra. Od dołu trzy­dzie­stej dru­giej stro­ny aż do połowy trzy­dzie­stej czwar­tej. Opis za­war­tości ple­caków i odzieży ofiar przy­go­to­wa­ny przez włoską po­licję. Mowa tam o dwóch bi­le­tach do Pau.
 Pierw­szy asy­stent nie zdra­dził się, że nie ma pojęcia, gdzie leży Pau. Za­kar­bo­wał so­bie w pamięci, żeby za­py­tać Tłuścio­cha przy naj­bliższej oka­zji.
 – Co to wszyst­ko zna­czy, proszę pana?
 – To zna­czy, że CIA jesz­cze raz po­twier­dziła tra­dycję Za­to­ki Świń i Wa­ter­ga­te. Zno­wu wszyst­ko skno­ci­li. – Dia­mond za­cisnął szczęki. – Głupko­wa­ci wy­bor­cy w tym kra­ju nie­po­trzeb­nie się mar­twią wewnętrzną ko­rupcją w CIA. Jeżeli już CIA do­pro­wa­dzi kraj do ka­ta­stro­fy, to nie przez podłość, ale głupotę.
 Powrócił do biur­ka i wziął do ręki fo­to­gra­fię Han­nah Stern.
 – Tłuścioch sam so­bie prze­rwał po­prawkę, kie­dy przed­sta­wiał przeszłość tej Stern. Za­cznij jesz­cze raz od początku. Tym ra­zem po­szpe­raj trochę dokład­niej.
 Oce­niając i dane, i luki między nimi, Dia­mond uznał pannę Stern za dość po­spo­li­ty typ spo­ty­ka­ny na obrzeżach działalności ter­ro­ry­stycz­nej. Młoda, in­te­li­gent­na ko­bie­ta ze środ­ko­wych Stanów, od­da­na spra­wie. Znał ten ro­dzaj lu­dzi. Mogła kie­dyś należeć do li­be­rałów, gdy to jesz­cze było mod­ne. Ta­kie jak ona po­szu­ki­wały we wszyst­kim „spra­wiedliwości”; swój brak kry­ty­cy­zmu przed­sta­wiały jako „wol­ność od przesądów”; za­mar­twiała się głodującym Trze­cim Świa­tem, co nie prze­szka­dzało jej włóczyć się po uni­wer­sy­tec­kim kam­pu­sie z wiel­kim psem, pożera­czem pro­te­in, sym­bo­lem jej „miłości do wszyst­kie­go, co żywe”.
 Po raz pierw­szy przy­była do Izra­ela la­tem z wy­cieczką do ki­bu­cu, by od­wie­dzić wuja i – według jej własnych słów z wy­kra­dzio­ne­go przez NSA li­stu do domu – „od­na­leźć swoją żydow­skość”.
 Dia­mond nie mógł po­wstrzy­mać wes­tchnie­nia, kie­dy czy­tał to zda­nie. Pan­na Stern naj­wy­raźniej padła ofiarą de­mo­kra­tycz­ne­go złudze­nia, że wszy­scy lu­dzie z na­tu­ry rze­czy są in­te­re­sujący.
 Tłuścioch jej ni­ski wskaźnik po­ten­cjału za­grożenia przy­pi­sy­wał temu, że jest ty­pową młodą ame­ry­kańską in­te­lek­tu­alistką, szu­kającą mo­ty­wa­cji dla uspra­wie­dli­wie­nia własnej eg­zy­sten­cji; w przyszłości miało ją utem­pe­ro­wać małżeństwo, ka­rie­ra albo ar­ty­stycz­ne hob­by. Ana­li­za jej oso­bo­wości nie wy­ka­zała żad­ne­go z tych psy­cho­tycz­nych wy­pa­czeń, w wy­ni­ku których do­ko­nując aktów ter­ro­ry­stycz­nych, rozłado­wy­wałaby się sek­su­al­nie. Nie była też skażona owym de­spe­rac­kim pra­gnie­niem rozgłosu, które spra­wia, że ak­to­rzy czy pio­sen­ka­rze, nie­zdol­ni utrzy­mać się na fo­rum pu­blicz­nym li tyl­ko dzięki mocy własne­go ta­len­tu, na­gle od­kry­wają u sie­bie nie­do­strze­ganą dotąd żyłkę społecz­ni­kowską.
 Nie, w wy­dru­ku do­tyczącym Han­nah Stern nie dało się wy­czy­tać nic ta­kie­go, co by na­ka­zy­wało zwrócić na nią szczególną uwagę – z wyjątkiem dwóch faktów: była bra­ta­nicą Asy Ster­na i ostat­nim żyjącym człon­kiem Mo­na­chij­skiej Piątki.
 Dia­mond zwrócił się do pan­ny Swi­vven:
 – Za dzie­sięć mi­nut chcę mieć Star­ra i tego Ara­ba… Ha­ma­na… w sali pro­jek­cyj­nej.
 – Tak jest, proszę pana.
 – I ofi­ce­ra łączni­ko­we­go także. – Odwrócił się do pierw­sze­go asy­sten­ta. – Pra­cuj da­lej na Tłuścio­chu. Chcę do­stać dokładną cha­rak­te­ry­stykę przywódcy, tego Asy Ster­na. To nas po­win­no do­pro­wa­dzić do całej resz­ty. Daj mi listę jego ważniej­szych kon­taktów: ro­dzi­ny, przy­ja­ciół, współpra­cow­ników, ko­legów, zna­jo­mych, ko­cha­nek i tak da­lej.
 – Jedną chwi­leczkę, proszę pana. – Asy­stent wpro­wa­dził dwa py­ta­nia do kom­pu­te­ra, po­tem je­den mo­dy­fi­ka­tor. – O, już. Li­sta pierw­szej ge­ne­ra­cji będzie obej­mo­wać… aha…. trzy­sta dwa­dzieścia sie­dem na­zwisk, łącznie z krótkim opi­sem. Jeśli przej­dzie­my do li­sty dru­giej ge­ne­ra­cji, przy­ja­ciół przy­ja­ciół i tym po­dob­ne, trze­ba będzie pod­nieść do kwa­dra­tu. To daje pra­wie trzy­dzieści pięć mi­lionów na­zwisk. Wygląda na to, że mu­si­my usta­lić jakąś hie­rar­chię ważności.
 Pierw­szy asy­stent miał rację: wszyst­ko zależało od de­cy­zji, jako że ist­nieją dosłownie tysiące spo­sobów usta­le­nia ta­kiej li­sty.
 Dia­mond przy­wołał na pamięć syl­wetkę Asy Ster­na. In­tu­icja pod­sunęła mu jedną li­nijkę opi­su: „zawód i/albo przy­kryw­ka… far­mer, dzien­ni­karz, po­eta, hi­sto­ryk”. A więc nie ty­po­wy ter­ro­ry­sta. Coś gor­sze­go – ro­man­tycz­ny pa­trio­ta.
 – Zażądaj li­sty opar­tej na emo­cjach. Po­staw na wskaźniki ta­kie jak miłość, przy­jaźń, za­ufa­nie i ta­kie tam. Prze­jedź przez wszyst­kie kon­tak­ty, od naj­bliższych do naj­dal­szych.
 Oczy asy­sten­ta rozbłysły, ode­tchnął głęboko i dys­kret­nie za­tarł ręce. Było to wspa­niałe wy­zwa­nie, wy­ma­gające wir­tu­oze­rii w obsłudze kon­so­li. Miłość, przy­jaźń, za­ufa­nie – tak nie­pre­cy­zyj­ne i mgli­ste, nie dają się po pro­stu określić teo­rią back bitów i non bitów Schlie­man­na. Żaden kom­pu­ter, na­wet Tłuścioch, nie może bez­pośred­nio za­re­ago­wać na tak ze­sta­wioną kla­sy­fi­kację. Py­ta­nia trze­ba za­da­wać w ka­te­go­riach ra­chun­ku nieczęsto­tli­wościo­we­go i powiązań na za­sa­dzie wy­mia­ny alo­gicz­nej. Mówiąc naj­prościej, działania wy­ko­ny­wa­ne bez kon­kret­ne­go po­wo­du albo sprzecz­ne z lo­giką li­ne­arną mogą wska­zy­wać na ta­kie ukry­te mo­ty­wy, jak miłość, przy­jaźń czy za­ufa­nie. Jed­nak należy pod­cho­dzić do tego z nie­zmierną ostrożnością, po­nie­waż ta­kie same działania mogą mieć źródło w nie­na­wiści, sza­leństwie lub szan­tażu. Co więcej, gdy w grę wcho­dzi miłość, na­turę czy­nu rzad­ko można wy­ko­rzy­stać dla określe­nia im­pul­su mo­ty­wa­cyj­ne­go. Szczególnie trud­no jest od­dzie­lić miłość od szan­tażu.
 Było to więc roz­kosz­ne za­da­nie, nie­skończe­nie skom­pli­ko­wa­ne. Kie­dy pierw­szy asy­stent zaczął wpro­wa­dzać wstępne dane do Tłuścio­cha, jego ra­mio­na po­ru­szały się w przód i w tył, ni­czym przy roz­gry­wa­niu par­tyj­ki w kręgle.
 – Do­brze. Proszę wziąć ze sobą te fo­to­gra­fie. Co się z panią dzie­je, pan­no Swi­vven?
 – Nic ta­kie­go, proszę pana. Tyl­ko swędzą mnie ple­cy.
 – Na miłość boską!
 Dar­ryl Starr węszył kłopo­ty, kie­dy on i Arab otrzy­ma­li la­ko­nicz­ny roz­kaz na­tych­mia­sto­we­go sta­wie­nia się w sali pro­jek­cyj­nej. Jego oba­wy po­twier­dziła po­nu­ra mina bez­pośred­nie­go przełożone­go siedzącego już na wi­dow­ni. Ofi­cer do spraw łączności między­na­ro­do­wej skinął nie­dba­le głową, wi­tając Star­ra, i mruknął coś w kie­run­ku Ara­ba. Ob­wi­niał naf­to­we arab­skie szej­ka­na­ty o większość kłopotów, które obec­nie miał i z których wca­le nie naj­mniej­szym była wścib­ska obec­ność Dia­mon­da w sa­mym ser­cu CIA, z jego szy­der­czym na­sta­wie­niem do naj­drob­niej­szych na­wet nie­do­ciągnięć w prze­pro­wa­dza­nych ope­ra­cjach.
 Kie­dy po raz pierw­szy arab­scy pro­du­cen­ci ropy ogłosi­li boj­kot naf­to­wy wo­bec uprze­mysłowio­ne­go Za­cho­du, za­mie­rzając w ten sposób za­szan­tażować kra­je za­chod­nie i zmu­sić je do za­prze­sta­nia fi­nan­so­we­go i praw­ne­go angażowa­nia się po stro­nie Izra­ela, ofi­cer do spraw łączności między­na­ro­do­wej i inni przywódcy CIA za­pro­po­no­wa­li wpro­wa­dze­nie w życie Pla­nu Awa­ryj­ne­go NE­385/8 (ope­ra­cja Woj­na Sześcio­se­kun­do­wa). Spon­so­ro­wa­ne przez CIA od­działy Or­to­dok­syj­nej Is­lam­skiej Fa­lan­gi Ma­oistycz­nej miałyby oca­lić kra­je arab­skie przed po­kusą chci­wości po­przez zajęcie więcej niż osiem­dzie­sięciu pro­cent ich urządzeń naf­to­wych, prze­pro­wa­dzając akcję ob­li­czoną na krócej niż mi­nutę rze­czy­wi­stych walk (ofi­cjal­nie co praw­da zakłada­no, że do­dat­ko­we trzy mie­siące będą po­trzeb­ne dla urządze­nia obławy na te arab­skie i egip­skie od­działy, które uciekną w pa­ni­ce aż do Ro­de­zji i Skan­dy­na­wii).
 Uzgod­nio­no, że ope­ra­cja Woj­na Sześcio­se­kun­do­wa nie obciąży pre­zy­den­ta ani Kon­gre­su brze­mie­niem od­po­wie­dzial­ności za de­cy­zje – tak uciążli­wej w roku mających nastąpić wy­borów. Wpro­wa­dzo­no w życie Fazę Pierwszą i po­li­tycz­nych przywódców tak muzułmańskiej, jak i Czar­nej Afry­ki na­wie­dziła epi­de­mia zabójstw (kil­ku z nich zginęło z rąk własnej ro­dzi­ny). O krok od roz­poczęcia Fazy Dru­giej nie­spo­dzia­nie wszyst­ko za­marło. In­for­ma­cje o ope­ra­cji CIA prze­ciekły do ko­mi­sji ba­daw­czych Kon­gre­su, li­sty agentów tra­fiły do le­wi­co­wych ga­zet we Fran­cji, Włoszech i na Bli­skim Wscho­dzie; wewnętrzne połącze­nia CIA za­blo­ko­wa­no, w ban­kach pamięci od­kry­to roz­ległe wy­ka­so­wa­nia taśm, co unie­możliwiło sto­so­wa­nie „chwytów bio­gra­ficz­nych”, za po­mocą których CIA za­zwy­czaj kon­tro­lo­wała ame­ry­kańskich se­na­torów i kon­gres­manów.
 Pew­ne­go zaś popołudnia do Cen­trum wkro­czył Dia­mond wraz ze skrom­nym per­so­ne­lem, przy­nosząc ze sobą roz­ka­zy i zarządze­nia, które dawały Fir­mie Mat­ce pełną kon­trolę nad wszyst­ki­mi ope­ra­cja­mi związa­ny­mi – pośred­nio lub bez­pośred­nio – z kra­ja­mi pro­du­kującymi ropę naf­tową. Ani ofi­cer łączni­ko­wy, ani jego ko­le­dzy nie słysze­li dotąd o czymś ta­kim jak Fir­ma Mat­ka, toteż zarządzo­no szybką od­prawę in­for­ma­cyjną. Do­wie­dzie­li się wte­dy, że jest to kon­sor­cjum naj­większych kor­po­ra­cji naf­towych, ko­mu­ni­ka­cyj­nych i trans­por­to­wych, sku­tecz­nie kon­trolujące za­so­by ener­gii i sys­te­my in­for­ma­cyjne Za­cho­du. Kon­sor­cjum owo uznało, że nie może da­lej po­zwa­lać CIA na mie­sza­nie się do spraw, które mogłyby przy­nieść szkodę albo przy­spo­rzyć zde­ner­wo­wa­nia tym za­przy­jaźnio­nym pro­du­cen­tom naf­ty, dzięki którym resz­ta miała po­troić swo­je zy­ski w ciągu dwóch lat.
 Nikt w CIA nie roz­ważał na se­rio możliwości sprze­ci­wu wo­bec Dia­mon­da i Fir­my Mat­ki, kon­tro­lującej ka­rie­ry pra­wie wszyst­kich głównych oso­bi­stości w rządzie, i to nie tyl­ko po­przez udzie­la­nie bez­pośred­nie­go po­par­cia, ale również po­przez oczer­nia­nie i de­mo­ra­li­zo­wa­nie po­ten­cjal­nych kan­dy­datów oraz kształto­wa­nie – za pośred­nic­twem opłaca­nych przez sie­bie pu­blicz­nych środków prze­ka­zu – tego, co ame­ry­kańskie masy biorą za Prawdę.
 Jakże mogła przytłoczo­na skan­da­la­mi CIA sta­wić opór potędze, która była na tyle sil­na, by bu­do­wać ru­ro­ciągi na­wet przez tundrę, okrzy­czaną prze­cież jako kruchą eko­lo­gicz­nie? Kto mógłby przeciwsta­wić się or­ga­ni­za­cji, która aby uniknąć kon­ku­ren­cji wo­bec własnych kon­sorcjów ener­gii ato­mo­wej i pa­liw ko­pal­nych, zre­du­ko­wała rządowe wy­dat­ki na ba­da­nia ener­gii słońca, wia­tru, przepływów i geo­ter­mii do uspo­ka­jająco małych stru­myczków? Jak mogła CIA sku­tecz­nie sta­wić czoło gru­pie o tak wszech­potężnej do­mi­na­cji, że po­tra­fiła – przy współdziałaniu swo­ich pa­chołków z Pen­ta­go­nu – zmu­sić ame­ry­kańską opi­nię pu­bliczną, by za­ak­cep­to­wała składo­wa­nie od­padów ato­mo­wych o okre­sie połowicz­ne­go roz­pa­du tak długim, iż według reguł praw­do­po­do­bieństwa nieszczęście i ka­ta­stro­fa były ab­so­lut­nie nie­unik­nio­ne…
 Or­ga­ny wy­ko­naw­cze rządu nie prze­szka­dzały Fir­mie Mat­ce w przej­mo­wa­niu władzy nad CIA; zbliżał się czas wy­borów, a w roku wy­mia­ny stołków usta­je cała działalność pu­blicz­na. Nie mu­siała się też Fir­ma oba­wiać powy­borczej trzy­let­niej pau­zy przed następnym spa­zmem de­mo­kra­cji, ame­ry­kańska wer­sja rządu „re­pre­zen­ta­tyw­ne­go” gwa­ran­tu­je bo­wiem, że za­le­ty in­te­lek­tu­al­ne i etycz­ne niezbędne do rządze­nia potężnym na­ro­dem są jed­no­cześnie tymi, które po­wstrzy­mują ich rze­czy­wi­stych po­sia­da­czy od han­dlo­wa­nia re­pre­zen­tan­ta­mi i uczest­ni­cze­nia w poniżającym spek­ta­klu żebra­nia o głosy. Tru­izmem od­noszącym się do ame­ry­kańskiej po­li­ty­ki jest stwier­dze­nie, że każdy, kto może wy­grać wy­bory, jest nie­god­ny władzy.
 Zda­rzyła się tyl­ko jed­na kłopo­tli­wa dla Fir­my Mat­ki sy­tu­acja, kie­dy to gru­pa na­iw­nych młodych se­na­torów po­sta­no­wiła przyj­rzeć się krótko­ter­mi­no­wym pa­pie­rom war­tościo­wym, w których ulo­ko­wa­no arab­skie mi­lio­ny, po­zwa­lającym ich po­sia­da­czom ma­ni­pu­lo­wać ame­ry­kański­mi ban­ka­mi i trak­to­wać go­spo­darkę na­ro­dową jako swo­iste­go zakład­ni­ka, na wy­pa­dek gdy­by – na­wet w bar­dzo od­ległej przyszłości – Sta­ny Zjed­no­czo­ne ze­chciały wypełnić swo­je mo­ral­ne zo­bo­wiąza­nia wo­bec Izra­ela. Próby te zo­stały z miej­sca ukrócone, a to na sku­tek groźby Ku­wej­tu, że wy­co­fa swo­je pie­niądze i rozłoży ban­ki, gdy­by Se­nat da­lej pro­wa­dził śledz­two. Z wyjątkową zręcznością re­to­ryczną sto­sow­ny ko­mi­tet ob­wieścił, iż nie­możliwe jest stwier­dze­nie z całą pew­nością, czy naród był za­grożony szan­tażem, gdyż nie uzy­ska­no ze­zwo­le­nia na dal­sze ba­da­nia.
 Ta­kie było tło iry­ta­cji ofi­ce­ra łączni­ko­we­go z po­wo­du utra­ty kon­tro­li nad własną or­ga­ni­zacją, wy­zwo­lo­nej hałaśli­wym otwar­ciem drzwi sali pro­jek­cyj­nej. Pod­niósł się na nogi; Dia­mond wszedł szyb­kim kro­kiem, w to­wa­rzy­stwie pan­ny Swi­vven, która niosła plik wy­druków z Tłuścio­cha i stertę fo­to­gra­fii członków Mo­na­chij­skiej Piątki.
 Starr uniósł nie­co ciało z fo­te­la, dając tym mi­ni­mal­ny wy­raz roz­po­zna­nia wchodzącego Dia­mon­da, po czym ze stęknięciem opadł z po­wro­tem. Arab na wi­dok pan­ny Swi­vven ze­rwał się na równe nogi, wy­szcze­rzył zęby i skłonił, nie­zdar­nie naśla­dując eu­ro­pejską ga­lan­te­rię. Bar­dzo ładna ko­bie­ta, stwier­dził w du­chu. Buj­ne kształty, skóra jak śnieg. I jak naj­hoj­niej ob­da­rzo­na tym, co po an­giel­sku bywa na­zy­wa­ne „bu­fo­ra­mi”.
 – Czy ope­ra­tor jest w ka­bi­nie? – za­py­tał Dia­mond, sa­do­wiąc się w od­da­le­niu od in­nych.
 – Tak jest – po­wie­dział prze­ciągle Starr. – Czy chce pan jesz­cze raz zo­ba­czyć film?
 – Chcę, żebyście to wy, idio­ci, zo­ba­czy­li go jesz­cze raz.
 Ofi­cer łączni­ko­wy nie był za­chwy­co­ny, że zna­lazł się w to­wa­rzy­stwie zwykłego agen­ta, nie mówiąc już o Ara­bie, ale zdążył się na­uczyć cier­pieć w mil­cze­niu. Była to sztu­ka ty­po­wa dla star­sze­go urzędni­ka ad­mi­ni­stra­cji.
 – Nie uprze­dził pan, że chce zo­ba­czyć ten film – po­wie­dział Starr. – Wątpię, czy ope­ra­tor zdążył go prze­winąć.
 – Więc niech go puści od tyłu! To nie ma zna­cze­nia.
 Starr prze­ka­zał po­le­ce­nia przez mi­kro­fon i lam­py na ścia­nach przy­gasły.
 – Starr!
 – Słucham.
 – Wy­rzuć cy­ga­ro!
 … drzwi win­dy otwie­rają się i za­my­kają na głowie mar­twe­go japońskie­go za­ma­chow­ca. Mężczy­zna ożywa i su­nie po ścia­nie ku górze. Dziu­ra w jego dłoni zni­ka; człowiek wyciąga so­bie kulę z pleców. Bie­gnie tyłem przez grupę dzie­ci, spośród których płyn­nym ru­chem uno­si się z zie­mi dziew­czyn­ka, a czer­wo­na pla­ma na jej su­kien­ce nik­nie we­ssa­na w głąb ciała.
 Kie­dy mężczy­zna do­cie­ra do ob­ry­so­wa­ne­go mętnym światłem główne­go wejścia, na­chy­la się, a odłamki szkła zbie­gają się i składają w szybę. Dru­gi ter­ro­ry­sta pod­ry­wa się z podłogi i chwy­ta w po­wie­trzu nad­la­tujący pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny; obaj biegną do tyłu, dopóki pędząca ka­me­ra ich nie po­rzu­ci i nie od­kry­je żydow­skie­go chłopca na ka­fel­kach podłogi. Z próżni przy­ska­ku­je na miej­sce tył jego głowy; stru­mień krwi po­wra­ca w głąb bio­dra. Chłopak zry­wa się i od­da­la tyłem, chwy­tając po dro­dze ple­cak. Ka­me­ra nie­zde­cy­do­wa­nie krąży wokół, aż znaj­du­je dru­gie­go przy­by­sza z Izra­ela aku­rat w tym mo­men­cie, kie­dy wy­brzu­sza się jego po­li­czek. Młody człowiek pod­no­si się z ko­lan, krew wtry­sku­je w jego pierś, a ko­szu­la kha­ki błyska­wicz­nie sama się na­pra­wia. Obaj chłopcy idą wstecz. Je­den od­wra­ca się z uśmie­chem. Prze­chodzą spa­cer­kiem do tyłu, przez grupę Włochów prze­py­chających się i stających na pal­cach, żeby po­wi­tać przy­byłego właśnie krewne­go. Co­fają się wzdłuż przejścia do kon­tu­aru imi­gra­cyj­ne­go, gdzie włoski urzędnik używa gu­mo­wej pieczęci, aby ode­ssać ze­zwo­le­nie na wejście z ich pasz­portów. Ru­dowłosa dziew­czy­na kręci głową i uśmie­cha się z wdzięcznością…
 – Stop! – wy­krzyknął Dia­mond, za­ska­kując tym pannę Swi­vven, jako że nig­dy przed­tem nie słyszała, aby pod­niósł głos.
 Dziew­czy­na na ekra­nie za­mie­ra w bez­ru­chu: na­dmu­cha­na po­wie­trzem przesłona przyćmie­wa jej rysy, aby ochro­nić klatkę przed prze­pa­le­niem.
 – Wi­dzisz tę dziew­czynę, Starr?
 – Ja­sne.
 – Co możesz o niej po­wie­dzieć?
 Ar­bi­tral­ny ton za­nie­po­koił Star­ra. Wy­czu­wając kłopo­ty, powrócił do swe­go zwykłego na­wy­ku cho­wa­nia się pod maską po­czci­we­go tępaka.
 – Niech się jej przyjrzę. Ma ładne cy­cusz­ki, to pew­ne. Zgrab­ny mały tyłeczek. Jak na mój gust, trochę za szczupła w ra­mio­nach i w pa­sie, ale jak ma­wiał mój sta­ru­szek, im bliżej kości, tym lep­sze mięsko. – Zaśmiał się wy­mu­szo­nym, ochrypłym śmie­chem, a zawtórował mu Arab, aż palący się, by udo­wod­nić, że wszyst­ko zro­zu­miał.
 – Starr. – Głos Dia­mon­da za­brzmiał apa­tycz­nie i ciężko. – Chcę, żebyś coś dla mnie zro­bił. Chcę, żebyś na następnych parę go­dzin po­sta­rał się prze­stać być osłem. Nie życzę so­bie, żebyś mnie za­ba­wiał czy uzu­pełniał swo­je od­po­wie­dzi lu­do­wy­mi mądrościa­mi. W tym, co tu się dzie­je, nie ma nic śmiesz­ne­go. Wier­ny tra­dy­cji CIA skno­ciłeś wszyst­ko, Starr. Zro­zu­miałeś?
 Za­padła ci­sza; ofi­cer łączni­ko­wy roz­ważał możliwość sprze­ci­wu wo­bec ta­kiej po­twa­rzy, ale po namyśle zre­zy­gno­wał.
 – Starr! Czy zro­zu­miałeś?
 Wes­tchnie­nie, a po­tem ci­che:
 – Tak, proszę pana.
 Ofi­cer łączni­ko­wy odchrząknął i przemówił naj­bar­dziej urzędo­wym to­nem ze swe­go re­per­tu­aru.
 – Jeżeli Agen­cja może co­kol­wiek zro­bić…
 – Starr! Czy po­zna­jesz tę dziew­czynę? – za­py­tał Dia­mond.
 Pan­na Swi­vven wyjęła fo­to­gra­fię z tecz­ki i po­ma­sze­ro­wała z nią wzdłuż przejścia do Star­ra i Ara­ba.
 Starr pod­niósł zdjęcie ukośnie do oczu, aby le­piej wi­dzieć w przyćmio­nym świe­tle.
 – Tak, proszę pana.
 – Kto to jest?
 – Ta z ekra­nu.
 – Słusznie. Na­zy­wa się Han­nah Stern. Jej wu­jem był Asa Stern, twórca Mo­na­chij­skiej Piątki. Była trze­cim człon­kiem gru­py.
 – Trze­cim? – spy­tał Starr. – Ależ… po­wie­dzia­no nam, że w sa­mo­lo­cie le­ciało ich tyl­ko dwóch.
 – Kto wam po­wie­dział?
 – Tak wy­ni­kało z ra­por­tu wy­wia­du, który do­sta­liśmy od tego tu­taj gościa.
 – To praw­da, pa­nie Dia­mond – wtrącił Arab. – Lu­dzie z na­sze­go wy­wia­du…
 Dia­mond, przy­mknąwszy oczy, po­wo­li kręcił głową.
 – Starr! Czy to zna­czy, że opar­liście całą ope­rację na in­for­ma­cjach ze źródeł arab­skich?
 – No, właści­wie… tak, proszę pana. – Głos Star­ra wyraźnie przy­cichł. W ta­kim ujęciu rze­czy­wiście wy­da­wało się to głupie. To tak, jak gdy­by kazać Włochom zaj­mo­wać się ame­ry­kańską po­li­tyką, a An­gli­kom po­wie­rzyć sprawę kon­taktów prze­mysłowych.
 – Zda­je mi się – włączył się ofi­cer łączni­ko­wy – że jeśli popełniliśmy błąd w wy­ni­ku błędnych da­nych prze­ka­za­nych nam przez pańskich arab­skich przy­ja­ciół, to muszą wziąć na sie­bie większą część od­po­wie­dzial­ności.
 – Myli się pan – po­wie­dział Dia­mond. – Ale myślę, że to dla pana rzecz zwy­czaj­na. Oni nie muszą ni­cze­go brać na sie­bie. Oni mają naftę.
 Przed­sta­wi­ciel Arabów przy­taknął z uśmie­chem:
 – Pańskie słowa dokład­nie od­zwier­cie­dlają sposób myśle­nia mego wuja pre­zy­den­ta, który często po­wta­rzał, że…
 – No do­brze. – Dia­mond wstał. – Wszy­scy trzej po­zo­stańcie w po­go­to­wiu. Wezwę was za nie­całą go­dzinę. Cze­kam na pew­ne dane. Wciąż jesz­cze ist­nie­je możliwość, że uda mi się rozplątać to, coście skno­ci­li.
 Od­szedł przejściem między fo­te­la­mi, a tuż za nim pan­na Swi­vven.
 Ofi­cer łączni­ko­wy odchrząknął, chcąc coś po­wie­dzieć, ale za­raz uznał, że lepszą de­mon­stracją siły będzie mil­cze­nie. Długo przyglądał się Star­ro­wi, osten­ta­cyj­nie ominął wzro­kiem Ara­ba na znak od­rzu­ce­nia, po czym opuścił salę.
 – No, ko­le­go – po­wie­dział Starr, kie­dy się już wy­grze­bał z ki­no­we­go fo­te­la. – Jak na ra­zie, le­piej coś zjedz­my. Zda­je się, że łajno tra­fiło w wen­ty­la­tor.
 Arab za­chi­cho­tał i przy­taknął, próbując so­bie wy­obra­zić swe­go chętne­go do kpin po­plecz­ni­ka ob­rzu­co­ne­go wielbłądzim łaj­nem.
 Przez jakiś czas nad pustą salą do­mi­no­wał za­stygły wi­ze­ru­nek Han­nah Stern, uśmie­chającej się z ekra­nu. Kie­dy ope­ra­tor zaczął prze­wi­jać film, taśma się za­kli­no­wała. Brązowy bąbla­sty strup roz­sze­rzył się gwałtow­nie na młodą ko­bietę i pochłonął ją całą.
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